
Nr 193 Wtorek 26 lipca (8 sierpnia) ti)l[ f. Rok VI

W ychoczi codziennie rano oprócz dni paśw ią tscznycli

Adres ReriaKcyi: Kijów, K reszczatyk  3 8 . T e l .2 4 6 4 ,  
Adni. i Orek. Polsk ie j: Kijów, K rsszcz . 3 8 .  T eł. I67ZŚ

R ękopisów  R e d tk c ja  nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12—x  Sekretarz od 6—8 
Administracja otwarta od 10—4 po poi i od 6 -  i  

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wicczfiŁ

JOWSKI
P IS1E0 P O L iT Y C Z H U P O Ł E M S  i L I l M i C K U

■Im  k w a r t  p ó łro cŁ  t o c ł  

frarawrafar W  krajn 1.— 3.— 6.— i ł .—
w Za granicą 1.50 4.50 9 .—  WŁ-—

Z a  z m ia n ę  a d r t  r u  3 0  kop*
OGŁOSZENIA: Za w iersz petito,wy  lub  jego miejsce 
przeo tekstem 40  kop. p f  rw szy i 20  kop każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Nadesłane* w iersz petitowy lab jego  m iejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .

P r e o B i m t ę  i og łoszen ia  przyjm uje A d m in is trac ji..

W  majątku MN O W A -G R O B L A ”  S .  M e r in g a  będzie do sprzeda 
nia w lipcu i g n  roku.

Pszenica
A S I O N A t

„Banatka i Tejka" ze zbioru 19T1 r.: 1 ej genera- 
cyi po oryginalnej 1 rb. 25 k. pud, 2-ej generacyi 

po oryginalnej t rb 10 kop. pud.
'/  r t n  ..^etkuskic" 2-ej generacyi po 90 kop. pud. Ceny loco st. 
£  j  1 lolendry P. Z. D. Ż. W orki dolicza się po cenie kosztu. 
Prosim y osoby zainteresowane zw racać się do Kantoru Cukrowni 
„Nowa-Grobla" poczta S a m h o r o d e k  gub. kijowskiej. 3117

S p o ł e m  (obszczestw iennaja) SzKoła Handlowa
Założona i utrzymywana w  Kijow ie przez T ow arzystw o szerzenia śred­
niego wykształcenia harllowego z koedukacyjneni nauczaniem. W ło d z i­
m i e r s k a  Afi 5 , t e l .  2 2 9 6 .  P rawa rządow ych zakładów naukowych. 
W  spoinę nauczanie chłopców  i dziewcząt. Przyjmują się prośby od 
chłopców  do w szystkich klas (młod. przyg. — Vl i )  od dziewcząt do przy­
lot.  1 i II. Kancelarya otwarta w poniedziałki, środy i piątki (oprócz
uwiąt) od il  ej do 2-ej po po) 3 2 9 8

Kijowski Syndykat Rolniczy
P O L E C A :

B U LW A R N A  3 .

Maszyny Heid’a
3253

do bejcow ania 
nasion zbożo­

w ych od śnie­
dzi i innych g rz /oków .

Siewniki Westfalia
rzu tow e po rozsiew ania naw ozów  sztucznych.

M a  n n c i o M  i p ę i p t i f i v  Gw arartow ńne nasiona z or y - 
n  J w w t w ł l ł l f  ginalnych pierwszego odsiewu

D ó b r  J a ro p o w ie c k ic h

BANATKA 160 ŻYTO „PETKUS“
z workiem  1.20 pud. Franco Browki. 

P S Z E N I C A  C H A M P A N K A  A dam i Lubom irskiego.

Franco Równe. 160 Pzuad 3284 

ZD R O JEW SKI i GRABOW SKI Prorezna No 9

Od 22-go do 29 lipca 1911 roku :

i  mebli, 3362

Ł i dywanów.
W Magazynie Mebli

Tow. Akc. Jakób i Józef Kohn Mikołajewska 9.
PieYwszorzęd. w , . .  F  X  P R F S S U  K reszczatyk  25 

R osyiT eatr-B iograf JP9  “  ^  ■ ■ *  ^  ^  w p ro s t poczty.
Od w t o r k u  d .  2 6  d o  2 9  l i p c a  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m ,  s k ł a d a j a c y  s i ę  z  8 o b r a z ó w .

Z  s e r c e m  n i e m a  ż a r t ó w .  Tajemnica hotelu. Możność 
kaznodziei. P a n a  i m o d y s t & s .  U brzegów Nowej Zeian-

Szlaclietnc serce. Miss Etla. Kronika Gaumond e\? 41.
Początek seansów o godzinie 5-ej po południu. W  sobotę nowy program.

G IM N A Z Y U M  Ż E Ń S K IE  P R Y W A T N E
Z praw am i j  
rządowerni A pensjonat E .  Kruger

przyjęcia od i-gó sierpnia codziennie od godziny 11 do 1 po poł. E gza­
miny od lo  go sierpnia. Informacyi udziela kancelarya' w  ciągu lipca we 
wtorki. Funduklejowska 4 p 3274

L e o n i d a  c h i r u r g i c z n a
D-ra Med. f. M akowskiego, M .-W łcdz 
33D tel. 26-92. Dr. Makowski przyjm 
g —10 i 4--6. Przyj. stał. chor. o każ 
dej porze. Pł. od 3 rb. na dooę. 589

Dr Ci arnsait ,w5“8f°£t,°L‘
Syf., wen., m oczopłc.fspec. kur. strict 
mem. płc.). W szyst. Spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

W  ^ C r l i t l i C  hoteV°-p e n s io n
Zim m erstrasse 97, przy Friedriclistr. 
Pokoje na dnie i miesiące, z utrzy­
maniem lub bez, także dla przyby 
w ających kształcić się. Kuchnia i li­
si uga polska. Dzwonek na stużbę 
z u licy przy wejściu.

Skrzetuska.
2610

Majątek Równa na Podolu
poleca na posiew  P s z e n i o ę  B a -
■ratkę, wydajność 75 pud. z morga, 
zupełnie suchą, bez śniedzi, idealnie 
oczyszczoną w raz z workiem. Stacya 
kolei Niem iercze 1 rb. 40 kop. pud. 
Zam ówienia pocztą Równo. gub. po­
dolska K. Rościszewski. 3405

D-r K. Fink Finowlcki ”<??£}!
ża w ce lach  studyow. lecz. r a d e m .

3293

3184

Krawcowa uzdolniona przyj­
muje roboty, w y­

kończenie w y ­
kwintne Kreszczst. zauł. 9— 27 . 8ia

przy

Lubelskiem To w - Folniczem
w  L u b l in ie

(skrzynka po czto w a Nr t o i , adres 
telegraficzny Lublin — Rolnicze/ 

POLEC T:
nasiona /boS iiceiieyonowane przez 
Sekcyę Nasienną Centralnego T ow a 
rzystw a Rolniczego w  W arszawie

Żyta i pszenicy
Oddział Handlowy podejmuje się 
d o s t a w  .w a g o n o w y c h  i m niej­
szych r ,bóż  s i e w n y c h  z produkcyi 
t pierwszorzędnych:
7 wł fl petkuskiego, klausztedzkiego,- 
L j  Id prof. Heinricha, w łościańskie­

go, selekcyjnego, probsztejskiego. 
Pc7DMPV wysokoiitewki, biatej i 

Olu lu j  czejw onej, H oisConcours, 
Square Hcad, Konstancji. 

Oddział Handlowy przy I-. T . R. na­
byw a koniczynę czerwoną i białą w  
każdej ilości. 3401

najnow szych w z o r ó w  w  
w ielk im  w y b o r z e  p o leca

17^7 S k ł a d  f a b r y c z n y

Ł
Kijów, K reszczatyk 16/2. 

W zory w ysyłają  się gratis.

S p rze d a ż  tektury  sm ołow Cr I

M Y J C Ł O W r.
G dy obecnie się ktoś zastana­

wia nad pielęgnowani: m w łosów, 
to najczęściej ma na myśli wszel­
kiego rodzaju śi odki kosmetyczne. 
Rzecz ta przedstaw ia się jednak 
daleko prościej: R acyon aln e pie­
lęgnow anie włosów w ym aga sta­
rannego oczyszczania skóry g ło­
w y 1 do tego celu nie są koniecz­
ne wyszukane środki, a w ystar­
cza to, czego w ogóle używam y 
do oczyszczania skóry t. j. woda 
i mydło.

Należy, co prawda, stosować 
odpowiednie mydło, a najlepiej 
naturalnie jakieś delikatne mydło 
z dodatkiem dziegciu, który jak 
z daw ien daw na wypróbow ano, 
dobrze oczyszcza skórę głow y i 
włosy. Takim  środkiem jest Pi- 
xavon. Jest to łagodne płynne 
mydio d ziegciow e,' które usuwa 
ze skóry g łow y łupież i brud, da­
je doskonalą pianę i daje się z 
łatw ością spłukiwać z włosów. 
Pixavon posiada bardzo sym pa­
tyczny zapach i dzięl i zaw artości 
dziegciu przeciwdziała pasożytni­
czemu wypadaniu włosów.

Należy przedewszystkiem pod­
nieść tę okoliczność, że P ixavon 
nareszcie stał się preparatem, któ­
ry  pomimo sw ej wyższości, m oż­
na n ib y w a ć  po bardzo umiarko­
wanej cenie. Flakon za R b. 1.50, 
który wszędzie można, dostać w y­
starczy na pół roku, przy stoso­
waniu raz na tydzień. T a  nad­
zw yczajna taniość pozw ala tem 
samem ludziom mniej zamożnym, 
na przeprowadzenie tego racyo- 
nalnegc i naturalnego pielęgnc- 
wania włosów Już po kilku ob- 
mywaniach Pixavonem , każdy za­
uw aży jego  dodatnie dzi iłanie 
i można przeto uwrażać P ixavon 
za idealny środek do pielęgnow a­

nia włosów.
B yłoby pożądanem, ażeby ci, 

którym w łosy zaczynają wypadać, 
rozpoczynali stosowanie obmywań 
Pixavonem , wcześnie i regularnie 
a nie próbow ali wszelkich możli­
wych i niemożliwych kuracyi w ło­
sów , które raczej są szkodliwe na
porost włosów , niż skuteczne.

1804

„ E c : : : y a m i ó w n i s i | s ! i i a E E 5 f .
(Spóźnione).

Poniew aż na wsi trudno wiedzieć w czas-o, 
wszystkiem, gdzie się co drukuje, dowiedziałem 
się ledw o teiaz, jak odezwali się rusini i ich 
„R ada* (N2N2 138, 139) o moim liście p o w yż­
szym.

Odpowiadam , bo tak bardzo chciałbym  —  
czy się uda? —  aby nie było nieporozumienia 
między nami, żyjącym i tu razem w najstarszem 
sąsiedztwie, między rusinami tubylcami, a więc 
właściwym i gospodarzam i Rusi, a nami pola­
kami, najdawniej tutaj osiadłymi.

Przedewszystkiem  zarzucają mi, że nie na­
zwałem ich— Ukraińcami.

Przyznaję, że każdy ma praw o żądać, aby 
go  nazyw ano tak, jak s ’ę sam przezwał. A le  
cóż, kiedy przywykłem u szanow ać tradycye, na­
wet co do nazw iska— bo nazwisko to „ ja “ , to 
osobowość —  trudno zapomnieć o starej Rusi, 
szerokiej od K arpat i Dniestru po Dniepr i da­
lej, i niechętnie chrzci się na nowo stare p o ­
jęcie historyczne.

M ożnaby pow tórzyć rusinom: „nie kurcz­
cie ojczyzny w aszej*— nawet z im.enia.

Ja jednak nie odzywałem  się ani do Ukra­
ińców, ani do rusinów.

List pisany był w pierwszej linii do n a ­
cierających na nas nacyonalistów , a dalej do 
tych rosyan, którzy względną biernością sw oją 
w obec natarcia stosunek do nas jeszcze pogor­
szyli, zapew ne bezwiednie, bo kto pracow ać 
chce— a mamy tutaj i takich rosyan— ten strze­
że ziem stwa przed polityką, jak przed zarazą. 
Znam y i my tę bierność słowiańską ludzi, któ­
rzy „dziękują Panu Bogu, że nie są, jako tam­
ci*— ale na tern poprzestają.

O dzyw ałem  się tylko do rosyan.
Na tym froncie naszego życia społeczne­

go nie było okazyi mówić o rusinach. I nie 
mówiłem, chyba raz mimochodem, podkreślając 
różnicę między tymi mieszkańcami tutejszymi 
najstarszej daty, a rosy:’na mi —  przybyszam i 
najświeższej daty.

B yła  wprawdzie, gdy wspomniałem o „pol­
sko-rosyjskim związku właścicieli*, jeszcze jedna 
aluzya do ludu, ale raczej przychylna. W szak 
pisałem „o smutnej pamięci, którą pozostawił 
po sobie ten związek i o nauce stąd, aby nie 
wiązać się z ludźmi, którzy inaczej rozumieją 
społeczną etykę*.

Myśl z tego w ypływ ała sama, t. j. żal do 
rosyan (nietylko do rosyan), że fałszyw ie, źle 
rozumieją stosunek do ludu, że nie było ani 
społecznie sprawiedłiwetn, ani politycznie ro- 
zumnein zrażać chwilowo obałam uconych w ło ­
ścian i odgradzać się od nich nanajką, tym ra­
zem dobrowolnie sprowadzoną— im portowanych 
inguszów i t. p. połicyi pryw atnej.

O J gw ałtów  i napadów, o ile gdzie ja l ie 
b y ł y  —  najczęściej nie w polskich saJybacb —  
była państw ow a polieya, w ostateczności sw oi 
parobcy.

K ażdy z nas, choć —  wbrew „Radzie* —  
nie agraryusz, a może w łaśnie dlatego, że nim 
nic jest, jeżeli tylko ziemię zasiedział nie od 
w czoiaj, rozumie, jakim pow ;nirn być stosunek 
:-etylko  do ludu, ale i z ludem, aby nawet bez 
drabantów i innych drabów  czuć się bezpiecz­
nym ns wsi choćby w razie rozruchów.

O beszło mnie już, g dy prof. Bogdanow 
(„K ijew lanin" Ns 171) ośmielił się w yczytać z 
listu, czego nie pisałem, że jestem „wrogiem  
ludu i chciałbym, aby takie instytucye, jak pol­
ski’. -osyiski związek właścicieli (z którym nic 
nigdy nie miałem wspólnego) regulow ał sp ia w y  
ludu— bez m ego i w brew  niemu*.

Insynuacyę odparłem („D z. K ij.* Nb 172), 
nie przypuszczając, że pow tórzy ją  organ ru­
sinów naszych i to z zawziętością, która nic 
nie dowodzi, a bez spokoju, który w agi dodał­
by słowom, tak bardzo w agi potrzebującym  — - 
jężeli przekonać mają.

Na wstępie skarży się „R ada*, że „pola- 
cy  utrzymują (derżuf) lud w ciem ności, ...że 
nie popierają ideow ego ruchu ukraińskiego, że 
w ypierają się nazw y Ukraińców i że pomagają, 
choć biernie— rusyiikacyi rusinów.

Choćby się bardzo chciało wierzyć w do­
brą wiarę oponenta— ani sposób: Jakto— więc
luaziom, którzy poza gospodarstwem  i pizem y- 
slem nic nie mogą robić i niczem praw ic nie 
mogą b y ć --- zarzuca się, że utrzym ują tych lub 
ow ych w ciemności —  jakb y to ocl nich zależa­
ło? Albo, gdy się samemu o narodow ość sw o­
ją dba— dziwić się, że inni dbają o sw oją i żą ­
dać, abyśm y się stali rusinami!* A lbo nazyw ać 
rusyfikatoram i tych, którzy witają rusina: Daj
wam Boże zdorouia—  pomahaj Bih, a on im 
najczęściej dziś odpowiada— Zarastwujtie, jak­
by wstydził się mówić „po naszemu*, czy m o­
że dlatego, że tak go  nauczyła szkoła —  nie od 
nas przecież zależna?

A lbo  jeszcze zarzut: „Polacy skarżą się,
że ich okrojono w zieinstwie: Tak to wono, tak. 
Ale i ta bilsza ukraińska ludny st’ takoż ob- 
meżena w cim zemstwi. Ta za nij ne pobi- 
waetsia weimożny aiotor*.

A  więc żądacie, żebyśm y sami upośledze­
ni w sław iali się u rządzącej dziś partyi za jej 
faworytam i i przypuszczacie, że zechcemy, g d y ­
byśm y nawet mogli, lorytow ać niezliczone, ale 
społecznie niedojrzałe m^sy do zawładnięcia 
gospodarką krajow ą —  w  liczebnej ich pro- 
porcyi?

A le nie to jest ostatnie słow o rusińskiej 
skargi.

Najważniejszym  punktem jest soryalna i 
ekonom iczna „przepaść* między wsi^ a d w o­
rem w ogóle, a więc nietylko polskim.

T a k  zw. „polski list* jest tylko okazyą 
do w ytoczenia skargi na całej linii.

„...U trzym yw ać lud w nędzy, Polskii hrafy 
jak i nowospeczeni ruslcije zemlewładielcy, po­
trafią zarów no. Dla nas, prawda skazały: 
oboje — raboje. D ość popatrzeć, jak żywe, 
szczo znaje, jak  icyhladaje nasz „chłop“, ro- 
bitnik na ich plantacyach*.

„Z aw sze od ludu brać —  wzam ian nic 
im nie daw ać. Czern że się różnią pod tym 
względem polacy od rosyan?*

B yw ają zarzuty, żale, na które nie potrze­
ba odpowiadać. O dpow iadają same za siebie. 
Odpowiedziałoby się rusinom. Trudniej dać 
replikę skrajnym  paityom  socyałnym , które, 
czy z lew ego skrzydła, czy z praw ego staw iają 
często żądania sw oje jednostronnie, jakb y poza 
nimi nikogo nie było w społeczeństwie, i nie­
raz winnymi czynią tylko ludzi za to, na co 
składają się warunki, czas i system rządowy,

Aby odpowiedzieć na proroctwo, trzeba 
być co najmniej politykiem. Nie każdy zaś 
nim jest i być potrzebuje! Nam wystarczają: 
przeciętna um ysłowość, dobry wzrok i słuch, 
a przytem dobra w ola miłość prawdy —  w y ­
starczają, aby o najbliższycn sprawach krajo­
wych mieć sad na dziś, a program  na jutro.

I pamięć historyi jest niezbędną, bo jak
rosyanoni, tak 1 nam przypomni ona, czem
zgrzeszyliśm y, czy uczynkiem, czy przez zanie­
chanie. Pamiętamy historyę, ale o tem, co 
mamy robić dziś, chcemy sądzić podług tego, 
co jest, aby sądząc— nie zejść z gruntu realnego.

I dlatego to m'e-teoretyk i nic-polityk 
pisał list, i dlatego także odpowiedzi, które 
wyw ołał, szwankują, bo idąc od zielonego w mie­
ście stolika, odpowiadają teoryami, uprzedzenia­
mi, i o polakach —  sądami, nakręcanym i tak, 
aby uzasadniły to, co nazyw a się w Poznań- 
skiem Polenkoller, a w G alicyi Jbachiw ćkuwaty.

I rosyanin tutejszy, Dyle na wsi siedział 
i nie miał politycznego szematu tam, gdzie po­
winien mieć sumienie— a ta c y  są, choć milczą—  
przyzna, że lach umie pracow ać i bez polityko- 
wania, że nie jest ciągłą dla państwa groźbą, 
a chłopa nie wyzyskuje, naw et gdyby ten da­
wał się w yzyskać. I zaśw iadczyłby pewno, że 
stosunek polskiego dworu do rusińskiej grom a­
dy jest miejscami bardzo dobry, a w ogóle do­
bry, pomimo serwitutów, (lisy  i  pnsowyslia) 
i t. p. klinów i z rozmaitych stron —  pod­
szeptów.

O ten stosunek mamy społeczny obowią 
zek dbać i dbamy, aby był życzliw y, a pow a­
żny w  przeciwieństwie do chłopom aństwa, 
które z dobrej intencyi pv zeszło w 1860 roku 
w zabawkę „baiagułów *.

W ierzym y, że w szyscy polacy tutejsi tak 
samo ten stosunel^ do ludu rozumieją i robią, 
co należy, aby takim byl. Daj Boże —  bo to 
najbliżsi sąsiedzi, a od tego stosunku zależy - 
nasz spokój i ich chleb.

I raroszcie zapytuje się „R ada*: A szczo
todi budę, jak zakonnyj wolodar kraju, jakij 
borozdyw johó swoim pługom sotni lit i bo- 
ronyw stroimy brud'my, dochow aw szy się inte­
ligentnej w arstw y przebudzi się świadomy, że 
jpst narodem? Szczo todi budel

A  teraz wobec protestów, które list w y­
wołał *) z rosyjskiej i ruskiej strony, a przytem 
wobec biaku niepolitycznych odpowiedzi na 
rzecz pisaną do apolityków pytanie: czy nale­
żało drukować „list do rosyan?*.

Pan „Ostrożny* —  ten, któremu zaw sze 
i wszędzie na imię Fabius Cunctator, oczyw i­
ście przestrzegał —  „Poco odzyw ać się, przy­
pominać —  a więc drażnić, zaostrzać stosunek? 
Poco?*

Zobaczym y. Rok i g u  będzie pamiętny 
nietylko pierwszym dniem samorządu, ale 
i pierwsz]'m wypadkiem, że kraj a raczej na- 
cyorialiści w  jego  imieniu zawyrokowali, jakiem 
prawo być ma.

Taka chw ila w ym rgała oryentacyi. Nie 
można zaś mówić dorosłym  ludziom —  ani jed­
nym, jak  mają zachować się, ani drugim, jak 
na nich patrzym y— nie powiedziawszy im, dla­
czego tak, a nie inaczej.

Stąd konieczność tła, zasady —  a więc 
praw dy.

List adresow any do rosyan, ale z myślą 
także o sw oich— Cały napisany był dlatego, aby 
uzasaJnić konkluzyę dla obydwóch stron, a re­
ceptę, którą proponuję swoim: „...gdy dobro
kraju (ziemska praca) wym agać będzie naprę­
żenia wszystkich sił, pójdziemy z rosyanam i 
bez koleżeńskiego uczucia, ale z koleżeńsk:m
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wysiłkiem. Po pracy będzie chyba najlepiej, 
aby każdy z nas powrócił do siebie*.

„Sw iet* ł ) mówi, „że to wypowiedzenie 
w ojny, a więc wara nam potem skarżyć się na 
skutki*. Nie. T o  nie w ojna— skoro jest apel 
do wspólnej pracy. N awet nie tow arzyaka 
wojna, ale po pracy usunięcie się tych, od 
których się odgradzacie, nienarzucanie się.

Nigdy nic byłem za towarzyskim i stosun­
kami z rosyanam i D z'ś lembardziej. Nie 
chcą nas. T o  więcej jak argument. A  chwila 
wym aga, aby to pow tórzyć, a dla niektórych 
podkreślić. I jeszcze jedno: G dy list wyszedł, 
podniesiono larum w nienaszej prasie. Gniew' 
jednych, a hałas ogólny stwierdzają, że kwe- 
s*ya jest na dobie. A  o wmżnych naszych 
krajow ych rzeczach dobrze jes: powiedzieć so­
bie wzajemnie prawdę od czasu do czasu, nie 
za często, bo by spowszedniała i trąciła kłu­
ciem, ale w chwilach, gciy łamią się stare po­
rządki i gdy część kraju sama o nim stanowić 
zaczyna.

Mówiliśmy, że nie każdemu potrzebny 
jest program polityczny. A le  bez dyrektyw y 
społecznej nikt obejść się nie może —  ani żyć 
z dnia na dzień, bez obejrzenia się wstecz 
i wytknięcia sobie mai szruty, podług celu.

trum kraju zaś zaarzają się bagna. Tu panuje 
malarya, gdy na wschodzie nie rzadko występuje 
śpiączka.

Kougc francuskie dostnrezr głównie drzew a 
użytkowego, kauczuku, kości słoniowe1, ziarn pal­
mowych, orzechów  zLm nycn, wanilii, kakao, kuku­
rydzy, jamsu, kassaw y, słodkich ziemniaków, oleju 
palm owego, miedzi, malachitu, rubinów i t. d. Z  
drzew a użytkow ego byw a zw łaszcza w yw ożone 
drzew o mahoniowe i hebanowe, tudzież drzewo na 
skrzynki do cygar. W yw óz i przyw óz odbywa się 
parowcam i francuskiej lin „Chargeurs Rćunis* w  
Bordeauz, ale parow ce angielskie i niemieckie 
także zawijają do portu L ibreville.

K taw ery  Krasicki

K o n g 0.

D „Kijewlanin* NLNk r6o, 165, 171, 176, 85.
„Moskiew . Wiedomosti* (przedrukow ała „Zyzń W o­
łynia" Ns 150). „Swiet" (cytuje „Rada" Ns 1381. 
„Rodolanin" Nś 217. „Kij. Otkliki" Ni 117. „Kij. 
Myśl" Ns 173. „Rada" NśNs 138, 139.

Jak wiadomo, Niem cy domagają się, by w  
zamian za kolonię Togo, Francya odstąpiła im część 
swej kolonii Kongo. Podaliśm y onegdaj garstkę 
szczegółów  o Togo, w ypada zająć się z kolei fran­
cuską kolonią, mająca stanowić przedmiot zamiany.

Francuzi usadowili się w  Kongo po raz pier 
w szy  w  r. 1839 pod przewodem  admirała Villaumer. 
EKSpedycya ta założyła nad rzeką Gabun miasto 
Libreville, które było stolicą kolonii. W  r. r.901, 
stolicę przeniesiono do B razzaville za pomocą "Bel­
gijskiej „kolei Kongo" połączonego z Matadi, leżą- 
cem nad ujściem rzeki Kongo. Koleją Matadi-Braz- 
zaville jeżdżą także niemcy, chcący szybko dostać 
się do południowego Kamerunu, do północnego zaś 
Kamerunu wiedzie najbliższa droga przez kolonię 
angielską Nigeria. Z  tego powodu pragną Niemcy 
otrzym ać ową częśc Konga francuskiego, która u- 
dostępni dla nich kolonię ich Kamerun. W reszcie 
rzeki Konga francuskiego, mające niewiele progów, 
ułatwiają podróż, a mianowicie: irancuzi mogą z 
B razzaviile dostać się do jeziora Czad w  ciągu 
sześciu tygodni, gdy niem cy od w ybrzeża przez 
Kamerun potrzebują na to około trzech miesięcy.

Kongo francuskie, pełne lasów dziewiczych, 
nie jest jeszcze zupełnie zbadane. Ludność, w  li 
czbie 5— 15 m ilionów głów , żyje swobodnie i p rze ­
ważna jej część nie płaci ani podatku od chat, ani 
pogłównego.

Niedawne rząd francuski w yznaczył 20 milio­
nów franków na ulepszenie komunikacyi rzecznej 
i połączeń pocztowych. Kolej istnieje tylko jedną, 
w o d ą ca  z B razzaviile do odległej o 120 kilom etrów 
kopalni miedzi. B rtk  kolei nie pozwala na rozwój 
kolonii, natomiast parowce, będące własnością T o ­
w arzystw a „Messagerie F luviale“, pełnią służbę zna­
komicie i są w ybornie urządzone.

W ygodn y system rzek sprzyja ruchowi han­
dlowem u. W nętrze tej kolonii, mającej około 3 
milionów kw adratow ych kilom, powierzchni, jest 
przeważnie płaskie lub pagórkowate, a piaskow y 
żyna i góry nie przenoszą w ysokości 500 metrów.

K ó ł k a  r o l n i c z e .

Na dnie 9 i 10 sierpnia w yznaczone jest 
do Przem yśla walne zgrom adzenie T ow arzystw a 
Kółek rolniczych w G alicyi, tej jedynej organi- 
zacyi włościańskiej, która potrafiła zszeregow ać 
znaczne zastępy w śród siebie w łościan i ogar­
nia coraz to szersze koła.

Dwudzieste ósme sprawozdanie roczne za ­
rządu organ izacji zaw iera szereg cyfr, ilustru­
jących postęp i rozw ój organizacyi. Liczbom  
tym i nasuw ającym  się z nich wnioskom po­
święcim y niebawem w ięcej miejsca, tu przyto­
czymy jeayn ie ważniejsze dane, odzwierciadla- 
jące w ynik gospodarki lat ubiegłych.

A  więc z  końcem roku 1910 było czyn­
nych K ółek rolniczych w całym kraju 1,536; 
liczyły członków zw yczajnych 65,172.

Sum a dochodów T ow arzystw a z opłat 
członków i rozmaitych przedsiębiorstw wynosi 
ła w ubiegłym roku 85,694 koron, subweneye 
z funduszu krajow ego 90,500 kor., ze skarbu 
państwa 79,300 kor , z rozmaitych innych źró­
deł 11,18 9  kor. O gólna suma dochodów T o ­
w arzystw a w ynosiła przeto w ubiegłym  roku 
266,683 kor.

O brót kasow y zarządu głów nego wynosił 
w 1910 r. 2,445,635 kor., a majątek T o w arzy­
stw a składały następujące pozycye:

Fundusz żelazny T ow arzystw a 36,4.17 kor. 
W artość w tasrych  budynków K ółek rolniczych 
1,128,470 kor., udziały ich, włożone w rozmaite 
przedsiębiorstwa, w ynosiły 530,269 kor. Ubez­
pieczyły one od ognia: budjmki własne w  de­
klarowanej w ariośc palnych części na 54*M 3° 
koron, tow arów  i sprzętów na 1,005,025 kor.

Działalność T ow arzystw a, w zakresie pod­
niesienia kultury rolnej gospodarstw w łościań­
skich, zam yka się w nastęDujących licznacY.

Na rachunek członków sprowadziły K ółka 
rolnicze: nasion za kwotę 226,465 kor., n a w o ­
zów  sztucznych za kwotę 552/3^4 kor., m aszyn 
i narzędzi rolniczych za kwotę 18,593 koror, 
drzew ow ocow ych sztuk 22,484, pasz treści­
wych metr. centnarów 16,229, w ęgla kamien­
nego metr. centnarów 122,213.

W  inwentarzu Kołek figuruje 6 13  maszyn 
rolniczych, przeznaczonych do w spólnęgo użyt­
ku członków; rozmaite udoskonalenia w g osp o­
darstwie wprowadza coraz w iększa liczba K ó ­
łek, a więc: nawożenie łąk w prow adziły 233
Kółka, robotę krowam i 268 K ółek, uprawę n o ­
wych gatunków zbóż 524 K ółka, nowe rośliny 
pastewne 550 Kółek, zm iany w uprawie 830 
Kółek.

Tow arzystw o przeprowadziło nareszcie 
drenowanie na 4,521 morgach gruntów  w ło­
ściańskich.

Dziaialność, n it  będąca w bezpośrednim
W  północnej części jest dużo piasków, porosiych zw l ku z rolnic ŵem przedstaw ia się następu-
ln**inbnmi nll-\A łriurn ełnni Aitro*' nr /łAn- *krzakami, albo w ysoką „traw ą sfoniową", w  cen-

>) Cytuje go „Rada" Ns 138.
-) „Dzien, Ki;"’ z 1910 Nś 338.

jąco: straży pożarnych zorganizow ano dotąd
306 z 340 sikawkami; sklepów  włościańskich 
założono 889, z których 488 prow adzą K ółka
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w e własnym  zarządzie, a 401 w ydzierżaw iają 
za łączną kw otę 57,040 kor.

Biblioteki K ółek liczą 77,264 dzieł; czy­
telnie otrzym ają 2,555 egzem plarzy czasopism; 
na cele dobra ogólnego w yznaczyło T o w a rzy ­
stwo w 1910 r. 19,699 kor.

Ze wspomnień o Szeli.

Opisując wioski górali polskich, przeniesio 
nych ze Spiżu na Bukowinę, p. T . Zubrzycki poda­
je w  „K uryerze Lwowskim " ciekaw e szczegóły z 
życia smutnej sław y Jakóba Szeli.

W  najbliższem sąsiedztwie górali —  pisze p, 
Zubrzycki —  żył ów  ponury herszt rzezi ga licyj­
skiej w  r. 1846, Jakób Szela, który .ak krwawem i 
głoskami zapisał się na karcie naszych dziejów po- 
m zbiorow ych. Po r. 1846 rząd austryaeki z obawy
0 swą „znakomitość"— jak go zw ał Sacher-Masoch — 
przeniósł Szelę na Bukowinę, do dóbr kam eralnych 
pod Solką, gdzie Szela m ieszkał długie lata, na sa­
mej granicy między w s:ami Glittem a Lichtenber 
giem.

Góral polski z Pieszu, Józef Kurudz, jeszcze 
iako kilkunastoletni wyrostek, znał Szelę osobiście,'
1 nic wiedząc, kto or taki, kilkakrotnie, w raz ze 
swym  ojcem Michałem, odwiedził Szele, a raz na 
w et tak im wypadło, że jadąc do Czerniowiec, za­
nocowali w  jego chacie.

Otóż ow ego pamiętnego w ieczora S zela  roz­
ruszał się jakoś, uczęstował gości ssiadłem mlekiem 
i kartoflami, które podano na pie._s.nyeh ze złocony­
mi brzegam i talerzach, nadto uczęstował ich winem 
w steb rn ych  kubkach, na których widniały rozmaite' 

% inieyały. Opowiadał im c a ły  przebieg „rabacj i", skar 
żjd się, że starosta tarnowski, Breindl, oszukał go przy 
podzjale łupów, dając mu tylko częśc zrabowanych 
klejnotów. Rząd, przeniósłszy Szelę na Bukowinę, 
w ydzielił mu z dóbr kameralnych 60 m orgów grun 
tu, zbudował chatę, nadto ofiarow ał dwie krowy 
narę wotów, parę koni, narzędzia gospodarcze i 
t,ooo złr. gotówką. Szela rżałał się dalej, że ludzie 
stronią od niego, uważajac go za zw ykłego zbójcę, 
księga nie chcą udzielić mu rozgrzeszenia.

Szela —  jak go Kurudz opisuje —  był to 
człow iek średniego wzrostu, silnie zbudowany i na 
zbójcę nie w yglądał. Na czole miał bliznę od cię­
cia  siekierą. Blizna ta nie pochodziła z czasów 
„rabacyi", lecz już podczas sw ego pobytu na Buko­
winie był w swem  własnem mieszkaniu napadnięty 
przez nieznanych mu lud ii i srodze poturbowanyv 
Od tego czasu starostwo w ydało mu pozwolenie 
noszenia broni.

Przy Sżeli mieszkał syn Stanisław, który rów ­
nież brał udział w  rzezi, i żona. trzCela z rżędu 
Z  nią miał jednego syna. W  ostatnich latach życia 
Szela szczerze ż lfo w a ł sw ych czynów. T rap iły  go 
w yrzuty sumienia, zjaw iały mu się pom ordowane 
ofiary —  w  końcu popadł w  obłąkanie i w  r. ibć>6 
zakończał życie.

Drugi syn jego zm arł młodo, starszy Stani­
s ław  ożeni? się z có iką  kolonisty niemieckiego, 
Szallera, I jemu się nie wiodło —  ludzie nie prze 
stawali omijać chałupy Szełów . Rówm eż jak ojciec, 
skończył w  obłąkaniu i zm arł w  r. 1892, pozosta­
w iw szy po sobie trzeci, synów: Edwarda, Marcina 
i Jakóba oraz córk“ Elżbietę Synow ie po żenili się 
z niemkami.. Elżbieta w yszła także za niemca, 
szynkarza w  Liehtenbergu —  dzieci ich wynarodo 
w iły  się zupełnie.

Na końcu wsi Gl.ttu stoi po dziś dzień Chata 
Jakóba Szeli, którą k izdy bukowiński góra1 polski 
z daleka obchodzi. Mieszka w  niej najmłodszy syn 
Stanisław a Szeli łakób, człow iek majętny. I o nim -  
podobnie, jak o jego dzifedfcu—-dobrżfe nie móWią w 
okolicy. W nuk Śzeli trudni się podobno lichwą.

Jan Lam.
Z  powodu 25-letniej rocznicy śmierci tak 

popularnego niegdyś pówieściopisarza, gazety 
galicyjskie poświęcają mu obszerne wspom ­
nienia:

Lam  pochodził z ojca niemca, ale matką 
była mu gorąca polka, Joanna Ziołecka.

Urodził się w r. 1838 w Stanisławowie, 
gdzie ojciec jego Konrad był podów czas urzęd­
nikiem skarbowym, c a ta  dziecięce i chłopięce 
spędził na ustawicznej wędrów ce z rodzicatiii 
z tnicjsca na miejsce. W  r. [843 jako 5-letrii 
chłopiec dostał się Jan do domu dziada macie­
rzystego, Szym ona Ziołeckięgo w Stanisław o­
wie, który widząc niezwykłe objaw y sprytu 
i takntu w dziecku, oddał go  w krótce do miej­
scowej szkoły normalnej. Równocześnie ćw i­
czył go w języku niemieckim, pragnąc dać 
wnukow i podstawę gruntowną do k a rje ry ’ 
urzędniczej w przyszłości. Po 4 latach ojciec 
odebrał Jana i zabrał z sobą do Narola, dokąd 
przeniesiony został w charakterze komisarza 
skarbow ego. Następnie dostał się razem z ojcem 
do Buczacza, posiadającego wzorowe 6-kłasowe 
gim nazjum  i po półrocznem ledwie przygoto­
waniu zdał egzamin odrazu do V I klasy. Nie 
uczęszczał jednak do szkoły, jeno sam uczył się 
dalej w domu W  r. 1856 złozył z odznacze­
niem egzamin dojrzałości w Stanisław o­
wie, gdzie całą kom isyę egzam inacyjną wpro- 
w adził w zdum' nie wszechstronnością sw ego 
wykształcenia. Znalazło to w yraz w klasyfikaJ 
cyach z poszczególnych przedmiotów. T ak np. 
w nocie z języka łacińskiego wprost z entu­
zjazm em  p> iano o jego  odpowiedziach.

Po ukończeniu gim nazjum  —  dzięki po­
mocy materyalnej ś. p. Jana Zurakowskiego,, 
bogatego ziemianina, tw órcy licznych fundacyi 
stypcndyjnych, a krew nego jego  matki —  mógł 
Lam  zapisać się na W szechnicę lw ow ską, n a  
w ydział praw niczy. T o  było wolą ojca, pra­
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gnącego, aby sj n, obdarzony wielkimi talenta­
mi, w przyszłości zasłynął jako adwokat.

Jan zrazu prawo słuchał istotnie, lecz po 
3 Latach przerzucił się na wydział filozoficzny 
i tutaj zaskoczyła go  w ojna w r. 1859. Asen- 
terowany do wojska, bral między iunemi udział 
w bitwie pod Solferino. Po w ojnie przyjął 
posadę nauczyciela pryw atnego w  domu hr. 
Kam ili z ks. Czetwertyńskich Chołoniewskiej, 
matki Edwarda, dzisiejszego ochmistrza Najw. 
Dworu Cesarskiego.

K aryerę literacko-dziennikarską rozpoczął 
około r. 1860, a przerwał z powodu w ypad­
ków  r. 1863.

G dy nastało uspokojenie, wrócił do pióra 
i odtąd rozpoczyna się okres jego  w łaściw ej, 
prawie 25 lat obejmującej działalności, która 
wprost niebyw ale zdobyła mu uznanie.

W e wrześniu roku 1886 w stąpiw szy 
w skład redakcyi „G azety N arodow ej", po raz 
pierwszy wystąpił w  jej łamach z „Kronikam i 
tygodnioweini". T u  rów nież pojaw iły się 
w odcinku jego powieści „P a rn a  Emilia, czyli 
W ie lk i śwrat Capowic* i „K oroniarz w G alieyi". 
W  październiku 1869 założył „Dziennik Polski" 
i przy tern też piśmie pozostał do końca życia. 
T u  oprócz „Kronik* drukował „G łow y do po­
złoty* i różne humoreski.

Ostatnie lata życia zatiula ś. p. Lam owi 
ciężka choroba serca, której ostatecznie padl 
ofiarą.
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Reinhold Begas.

Depesze z Berlina doniosły o śmierci słyn ­
nego rzeźbiarza niemieckiego Reinholda Be­
gasa.

Reinhold Begas, o którym dużo nieda­
wno pisano z okazyi 80-ej rocznicy jego  uro­
dzin, przyszedł na św iat d. 15 lipca 1831 r. w 
Berlinie. Studya artystyczne otrzymał zpoczątku 
w Berlinie, a potem— jako wyehow aniec i sty 
pendysta berlińskiej akademii sztuk pięknych —  
w R zju iie . Już pierwsze dzieła Bcgasa uczyni­
ły iitiię jćgo głośnem,

W  r. r8óo ofiarowano Bcgasow i stano­
wisko profesora św ieżo założonej szkoły sztuk 
pięknych w W eim arze, na którem stanowisku 
pozostał tjlk o  dw a lata, poczem powrócił do 
Rzymu.

Jako zWyc:ęzca głośnego w swoim czasie 
konkursu na pomnik F iyd eryka Szyllera, w r. 
1871 wykonał Begas ten pomnik, który nie­
mało przyczynił się do powiększenia jego  sła­
wy. Od tego czasu mnożyć sie poczęły prace
Begasa, popierane stale przez rząd pruski. O- 
prócz w ykonanych w yraźnie na zam ówienie 
dworu popiersi, sarkofagów , pomników i t. p., 
pozostawił zm arły rzeźbiarz cały szereg dzieł,
znanych dobrze na całym świecie, jak: „W e ­
nus", „B orussia", „R odzina Faun ów ", „Pan
pocieszający Psyche" i inne.

Begas zajm ował do ostatniej chwili sta­
nowisko profesora rzeźby w berlińskiej szkole 
sztuk pięknych. Śm ierć zaskoczyła go nagle.

Tw órczość Begasa, ceniona za zalety ra ­
czej powierzchowne, czczona była przez sztukę 
niemiecką cućyalną. Głębsza strona jego  tw ór­
czości była —  poza ojczyzną rzeźbiarza —  
poddawana surowszej ocenie i poważnie kwe- 
sryonowana.

Gilotyna.
A pasze pŁysey są mocno zaniepokojeni. 

O to gilotyna, która była dótąd um ieszczona w  
dóńiu przy ulicy de la Folie R egnault, obdk 
Więzienia „dćs jeunes detenus" i „la  R oąuette", 
zostanie obecnie przeriiesiona do w ięzienia la 
Sadte {bzy bulwarze A rago.

Smutnej pamięci i straszny ten instru­
ment nie tak prędko zniknie We Francyi z wi- 
dćfWni. W  r. 1909 rząd francuski wniósł w p ra­
wdzie w parlamencie wniosek o zniesienie ka­
ry Śmierci. Izba jednak olbrzym ią większością, 
pod wrażeniem grasujących w Paryżu apaszów, 
karę Śufferci zachowała. W praw dzie prezyden­
tow i Republiki przysługuje praw o ułaskawienia, 
jednakże niepodobna* by w obec takiej opinii 
prezydent w każdym poszczególnym  wypad k u  

z praw a sw ego korzystał.
W  A lzaryi i Lotaryngii do dziś dnia g i­

lotyna jest jeszcze w użyciu. O statni raz była 
czynna w Metzu dnia 23 grudnia 1908 r.

W ynalazł tę maszynę do ścinania głów 
ludzkich doktor Jan Baptysta Guillotin. Był on 
deputowanym z Lyonu do zgrom adzenia naro­
dow ego w czasach rew olucyi francuskiej i tam 
przedstawił swój Wynalazek jako sposób w y­
praw iania ludzi na drugi św iat szybko, spraw nie 
i Bćz bólu. W ieszanie od tego czasu ustało, 
Zgrom adzenie przyjęło to now e narzędzie śm ier­
ci, które nazwano „gilotyn ą".

Maszynę natychm iast puszczofio w ruch 
złow rogi. Ludwik X V I, M arya Antonina, hr. 
Lam badę, D ubairy. C o iJay , Bhilly, Barnave,

Luchner, Fabre, B rsso t, R obespierre i setki 
głów  najwyższej arjstokracyi francuskiej padło 
do kosza pod nożem strasznego narzędzia. Iro­
nia losu zrządziła, że sam w ynalazca dr. G u il­
lotin został posądzony o spisek i dnia 14 marca 
1794 w Lyonie na własnej maszynie ścięty. 
Kronika twierdzi, że gdy wstąpił na szafot 
miał powiedzieć: On eevient toujours et ses
premiers amours.

A  jedual: dr. Guillotin nie był w ynalzcą 
gilotyny. On ją tylko zgromadzeniu polecił. 
W łosi zachowują ten zaszczyt dla siebie. T w ier­
dzą oni, że przed czasem jeszcze teroru fran­
cuskiego, instrument ten był już u nich znany 
i używ any specyalnie dc ścinania głów  „szla­
chetnie urodzonych". N azyw ała się u nich ta 
maszyna „la M annaya"— i rzeczywiście sp oty­
kamy się z tą nazwą już w X V II stuleciu.

Faktem jest jednak, że już w XIII wie 
ku znano ,tę m aszynę w Niemczech pod nazwą 
Diehle. Znaleziono m ianowicie w żelazntj skrzy­
ni, w miejskiem archiwum w Saalfeld statut 
tego miasta prześlicznie W ykaligrafowany. W  
statucie tym jest paragraf, według którego 
zbrodniarzowi ma być ścięta głow a zapomocą 
owej „D iehle". W  późniejszych wiekach X V ., 
X V I, Dardzo często spotkać się można z tą 
nazWą— a w X V II wieku jurysta Dópler wspo­
mina o tej maszynie w swem dziele „Theatrum  
poenarum et supplieiorum", w r. 1697 zaś 
profesor Tenzel opisuje ten instrument w na­
stępujący sposób:

„Diehle— jest to instrument z dębowego 
drzew a w  kształcie krzesła. Po obu stronach 
wystają belki u góry złączone. R.uchome drzew ­
ce, opatrzone nożem, spuszcza się z błyska­
wiczną szybkością i odcina g ^ w ę  siedzącego 
delikw enta".

Z e gilotyna była o wiele dawniej przed 
dr. Guillotinem znaną i używ aną— dow odzą te ­
go liczne jej rysunki I tak w „Katalogu św ię­
tych i ich czyn ów *— ^„Catalogus Sanctorum et 
gestoium  coruin*,) wydanym  w r. 1519 w L y o ­
nie przez Petrusa de Nataóbus u Jakóba Scar- 
rona, znajdują się lidzne ryciny, przedstawia­
jące świętych, którym owa „dielile*, ścina g ło ­
wy, Zachow ały się dotąd także niemieckie ó w ­
czesne dzieła z iluslracytm i. Jedno 7. nich o- 
pisuje życic i śmierć syna Tytusa Manliusza. 
Surow y ten rzymianin skazał Syna sw ego na 
śmierć za to, że bez pozwolenia ojca warczy! 
z wrogam i ojczyzny. O tern wypadku wspom i­
na T ytus Liwiusz. Y/ydanic dziel rzymskiego 
historyka z r. 1533 w M oguncji ma liczne ilu- 
stracye. Między innemi jest tćtm rycina przed­
stawiająca ścięcie g łow y syna Manliusza za p o­
mocą gilotyny. Henryk A ldegrever w r. 1552 
sporządzi! rycirię rów nież na ten temat z ła­
cińskim napisem: „T ytu s Manliusz każe ściąć 
głow ę swetnu synow i,"

W szystko dowodzi, że dr. Guillotin nie 
jest w ynalazcą gilotyny.

W  każdym razie wobec danych sposo­
bów gładzenia ze Świata zbrodniarzy, za porno 
cą palenia na stosie, łamania kołem, ćwiarto- 
wanta e tc .— gilotyna była już postępem. Jak 
długo gilotyna będzie jeszcze w użyciu, przy- .- 
szłość to okaże. O statnia jej godzina wybije 
w ów czas, gdy przeciwnicy kary śmierci zw y­
ciężą we wszystkich krajach Świata. Na razie 
jest ona bardziej ludzką, aniżeli m aszyna ele­
ktryczna, używana w Am eryce.

□  Obrażone ministerstwo. OJeska izoasądo 
w a niezadługo rozpatryw ać ma spraw ę p. Portuga- 
lowa, oskarżonego o obrazę w  druku ministerstwa 
marynarki, przez zam ieszczenie w  gazecie „Nowo- 
rosijskij Kraj" w ydawanej w  Elizawetgradzie arty­
kułów  p. t. „Znowu Ham stwa" i „Zupełntć niepo­
trzebne wydatki". W  p.crw szym  artykule, om awia­
jąc wydane przez ministerstwo dzie'o p. n. „Opis 
działań wojennych na morzu w  1914 -1905 r.“— au­
tor w yraża oburzenie, iż w  ogłoszeniach piśanó, że 
książka zaw ierać będzie 400 stronic, gdy zawiera 
tylko 296. Jak się wam  poaoba taki postępek ofi- 
cyainej instytucyi? Czy można go nazwać inaczej 
jak świadomem łgarstwem  rzuconem w  twarz ro­
syjskiemu narodowi. Oto jest jurysdykeya, w któ­
rej wszystko od alfy do omegi kłamstwo, oszukań 
stwo i blichtr. Rozgromiona, zbezczeszczona, po 
zbawiona wszelkiego zaufania - ta  jurysuykcya zw ra­
ca się do narodu nie z modlitwą celnika: „Boże, 
bądź m iłościw mnie grzesznem u", ale z zuchw al­
stwem faryzeusza posuwa tę linię, która prowadziła 
do wojny i doprowadziła do Cuszym y i dalszego 
wstydu"

W  drugim artykule aiłtor powiada: „Gzyz mo­
żna obalić zdania publicystów, iż w  naszej fiucie 
43—50  ̂ staików niebojoWyćh, że nasza flota do po­
łow y jest przeładowana statkami, które nadają się 
tylko do tego, aby w yciągać ze skrom nego w o recz­
ka nafodu dziesiątki milionów?

„U nas w  Rosyi Cała prasa, od najdalszego 
posterunku praw icy do najskromniejszego po 
sla lew icy cała Duma Państwowa i cały  eżytający 
rosyjski ogół mają wprost sprzeczny interes z inte 
resem morskiego ministerstwa. Tak więc nie jest 
ono cz.ionkiem urganizmu, ale jakim ś narostem ob­
cym  na ciele, jest zupełnie obojętne dla życia ogól­
nego nafodu rosyjskiego."

Minister marynarki, upatrując w  tych zdaniach 
obrazę honoru i czci ministerstwa, zw rócił sio do 
urzędu prokuratury elizaw etgradzkiej sądu okręgo­
w ego z prośbą o pociągnięcie p Portugałow a do 
odpowiedzialności sądowej za dyfam acyę w edle 
1039 artykułu kodeksu karnego.

Sąd okręgow y skazał autora na 2 miesiące 
więzienia.

W  odwołaniu się do izby sądowej odeskiej 
Portugałow w yraża sw e zdziwienie w obec w y­
roku oądewego, gdyż zdania i fakty inkrym inowa­
ne są doołownie przytoczone w  książce tegoż auto 
ra ..Po Cuszimie", która zaszczycona jest Najwyższą 
pochwałą i za którą 1’ ortugaiow został Najwyżej 
obdarowany. Portugałow  pro^i izbę sądowa o po­
zwolenie przedstawienia oryginalnych listów W ie l­
kich Książąt, prem iera istotypina i prezesa Dumy 
Guczkowa, w  których to listach za iwiadczoną jest 
zupełna wiarogodnbść autora.

Spraw a znajdzie się na wokandzie dnia-4-go 
października.

[ ] Zirawil bomba. Stróż domu Na 2 przy za­
ułku W ofoncew a, niedaleko Bulwaru, w ygrzebując 
śmiecie w  lochu, znalazł zawiniętą w  gałgapy Dom 
bę w agi 7 funtów. U słuchawszy rady brała rz picy 
domu, stróż w rzucił bombę do mórza. W szczęto 
śledztwo. Brat rządcy domu przyaresztowany.

I I I O U M I

O d e s k i .

□  W yw iad u K ram arza Reporter „Ode 
stóch N ow osti" odwiedził posła do R ady P ań­
stwa w W iedniu Kram arza, baw iącego chw ilo­
w o w Odesie i wdał się z nim w dyskusyę 
o sprawach słowiańskich.

T o n  K ram arza oczywiście m inorowy.
„T ak sam o 'jak  nie m ogę być obojętnym  

wobec stosunku niektórych polaków do rusi-- 
nów w Galicyi, nie m ogę pogodzić się ze sto­
sunkiem władz rosyjskich do polaków, który 
jest wprost jakiem ś mechanicznem oddziaływa 
"lem ".

Zachodni słowianin chciałby widzieć w 
slowiaństwie Wcielenie sw obody i braterstw a.

—  Cóż więc rdbią zacnodni słow ia.ik  
aby polepszyć położenie sw ych uciśnionych bra­
ci w Rosyi? —  zapytał reporter.

—  Jesteśm y bezsilni cokolw iek uczynić 
R osya sama winna leczyć swe niedomagania 
wewnętrzne. W szelka IntćrWencjbi ze Stroby 
naszej może w yw ołać okrzyk: „ręce precz1 tc
do Was nie należy!" W ięc tylko możemy być 
niemymi świadkam i tt-go, co się dzieje.

—  Jakież są najnowsze zadania ruchli 
słowiańskiego

—  N ajw ażniqszem  zadaniem je st  urzą­
dzenie słowiańskiej kultiiraltio-przem yśłowej i 
ai ty stycznej w ystaw y w Pradze w r. 18 14 — 15. 
Śmierć dwóch rosyjskich działkczy słow iań­
skich, W ofodim irowa i K rasow skiego przynio­
sła wielki uszczerbek, ale z .Otuchą pracow ać 
będziemy dalej.

7.  ż y c h  prow incji.
R ad om yśl, w  lip m .

Po otrzymaniu pozw olenia od polizyi od­
było się W dniu 19 lipca zebranie polskich w y­
borców do ziemstwa w domu p. Ryszarda 
Zielonki w Radom yślu. Z  liczby sześćdziesię­
ciu cztererh, posiadających głos pełny, tylko 
czternastu w yborców  Wzięło udział w posiedze­
niu. O brady zagaił p. Stanisław  Kopernicki, 
poczem jednogłośnie obrano d z  przewoduiczą- 

icego p. Stanisława Kouwatta, posła do R ad y 
Państwa.

Obecny na posiedzeniu pomocnik ispraw- 
nika sprzeciwił się używaniu pólskiego język z 
i zażądał, ażeby obrady prowadzić w ro ­
syjskim języku —  wym aganiu temu stało się 
zadość.

Postanowiono obrać na ład nych  ziem­
skich pp. Jana Bylinę, Stanisław a Kopernic- 
kiegd, W łodzim ierza Olizara i Emila W ierzbic­
kiego i dwóch zastępców pp. Y H cław a Bylinę 
i a-ra Juliusza Gródeckiego. N fstępnego dnia 
odbyły się urzędowe w ybory pod przewodnic­
twem p. Eugeniusza G arbarow a, który urzędo­
wał w zastępstwie chorego marszałka.

W yb ory  rrv  ały IrrótKO, zgodnie i jedn o­
głośnie w yszli z urny w y b o r c z e j  wyżej wym ie­
nieni czterej radm  1 dwaj zastępcy, wybrani na 
przedw yt orczem zgromadzeniu. Na wspóinem 
■posiedzeniu radnych ziemskich polskiej i ro sy j­
skiej kuryi w dniu 2 sierpnia w Radom yślu —  
zostaną wylirarli członkowie do guberm ałnego 
zarządu

Z  te legraficzn ych  Spraw ótdkń  pr~ ikohać 
śrę już m ożna, jak  słabe za in teresow an ie w zb u ­
dziły  w yb o ry  kuryplrie db ziem stw  scołypinow’- 
sklćh; —  w y b o ry  z polskiej kutyi puśiadaczy 

i ^lo ććnzusu n ieod b y ’y  się, bo nikt się nie 
z ja w :ł, za ś  ze 103 p o siad a czy  n iep ełn ego  c e ń  
zusu, p rzyb yło  tylko trzech w y b o rc ó w  i z  tej 
k u ry i wybratio d -ia  G ró d eckiego .

P rezyd en t m iasta, w y s ła n y  do P etersb u r­
g a  w  te lu  w y d o b y cia  z nlinisterstW Ł spraw 
w ew n ętrzn ych  niepotrzebnie tam  w ysM n yck 
dokum entów , d o tyczących  b u d ow y wiudociągów, 
■powrócił z  próźnem i rękam i, jed n ak  pociesza 
nas obietnicą, że n ajpóźniej za m iesiąc ro zp o ­
cznie się budow a. P o n iew aż takie zapew n ie 
nia od ćżaśu  do czasu słyszym y w  ciągu sześ­
ciu lat i obecnie n ie łudźm y sle  n adzieją , 
że obietriica u rzeczyw istn ić  się m o że  w tym  
roku ; Jeszcże m niej optym izm u trzeba niteć i 
w k w esty i p o łączen ia  k o le jo w eg o  z Irszą  —  
d o  chociaż krążą tu po głosk i, że w  roku p rzy

szłym rozpocznie się budowa kolei nietylko 
frszy, ale i do Fastow a, jednak z pew ność1̂  
jeszcze wiele lat upłynie, zanim chociażby je ­
den projekt zrealizow any zostanie.

W ykończa się obecnie wnętrze pięknego 
gmachu gim nazyam ego, który będzie gotów  na 
przyjęcie w swe mury uczniów z początkiem 
bieżącego roku szkolnego. Budynek ten dw u­
piętrowy, obłożony cćgłą plaśkowo-cem entową 
z występem w środku ozdobionym kolumnami 
—  imponujące rob: w faien ie  i będzie praw ­
dziwą ozdobą naszego miasta.

Po dwumiesięcznej bezustannej slocie, 
piękna pogoda sprzyjała w początkach żniwom, 
teraz zaś znowu otw arły się upusty niebieskie 
i od kilku dni burze i uiewy nawiedzają nas 
Codziennie. Urodzaj w ogóle mamy dobry, je ­
żeli jednak deszcze nie p-zestaną padać, wiele 
jeszcze kop pszenicy może zgnić w polu i smu­
tnie inozc się zakończyć zbiór ow sa i w ogole 
jarych zasiew ów .

Przybysz.

K R O IIIK A  P K O ltfM C tO lfA L llA .

(Z  pisn. i od korespondentów).

—  Rewizya w  kościele W e czwartek
dnia 21 lipca (3 Sierpnia) o godeinic 12 w po­
łudnie przybył do kościoła katedralnego w Miń­
sku rotmistrz żanuarmów Dubrnwin w asy-
stencyi komisarza policyi i jego  pomocnika, 
oraz trzech stójkow ych i oświadczył, że dokona 
rew izyi na wieżach kościelnycn. Ks. Kazim ierz 
Bukraba, jako pełniący obowiązki proboszcza, 
zażądał upoważnienia piśmiennego na odbycie 
rewizyi w kościele, czego praw o jak wiadomo 
bezwzgędnie wym aga, w ów czas oświadczono, 
że rdw uya ma być dokonaną na skutek u stn e ­
go rozporządzenia naczelnika żandarm eryi, nie- 
potrzeba więc żadnych piśmiennych dow odów . 
R ew izya trwała do godz. 2 po południu.

1’rzetrząśnięto wszystkie zakątk i szcze­
lin y wież kościoła, jak- g d y b r  poszukiwano 
czegoś upatrzonego. R ew idujący ośw iadczyli 
przytem, że poszukują nielegalnej literatury z 
lat 190 5—-6. O czyw iście oprócz mnóstwa pa 
jęczyny, kutzu i gruzu, nic w spólnego z rewo- 
lucyą albo też intrygą „polską" łub ^jezuicką1* 
nic- ziialezióno-

— P ro tes t przeciw  zaliczeniu ac kuryi 
polskiej. „Mińsk. S lo w o “  w korespondencyi z 
Pińska u w yborach do zićm śtwa z kiiryi pol­
skiej w formie pogłoski podaje następujap-ą 
wiadomość: ,,W  czasie w yborów  książę Fdłiks 
Drucki-Lubecki wystąpił z pretensyą, że będąc 
„ruskim kniaziem ", został w ciągnięty do listy  
wyborczej kuryi polskiej i p-osfi przew odni­
czącego o przeniesieni: go na listę w yborców  
kuryi rosyjskiej. Życzeniu jego  jednakże prze­
wodniczący nie uczynił zadość, poczem książę 
Drucki-Lubecki usunął się od głosow ania T a ­
kie oświadczenie „ruskiego kniazia", w yw ołało  
oburzenie wśród w yborców -polaków ."

Książę jest dziedzicem dóbr Łutiin w 
pow. pińskim, obejmującycn 25,000 dziesięcin 
obszaru.

— Korzec—Wołyń. Do d. 19 b. m. m ieliśmy 
upały : w ielką posuchę —  noce stosunkowe były  
cnłocfne. Spiekot? niezuprłnię dobrze w płynęła  na 
piautaćyc buraków cukrowych, gdyż W niektórych 
m icjscack nać zaczęła szybko żółknąc, chłody zas 
nocne przeszkadzały rozrastaniu się sam ego buraka. 
Ż yio i jęczm ień udałj stę nie w szędzie dobrae, 
zbiór takow ych ma się ku końcowi. Od *9 b. m 
już dwie doby praw ie bez p rzerw y pada ulew ny 
deszcz. Zebrane zboże moknie w  kopach; rzeka i 
małe strumyki w ystąpiły 1 brzegów, poznos-iły 
mostki zatopiły łąki nadbrzeżne i ogrody. W oda 
przybyw a coraz w ięce j— niebo całe ókryt- groźne- 
mi, ołoWiariemi chmurami, od czttśó do czasu daje 
się słyszeć huk grzmotów.

Już o w  ojró.c całv miesiąc lipiec obfituje 
u nas w Korcu w bardzo Hteprzyjęmne i smutne 
wypadki. Mieliśmy w samym p-aw ie odku m ia­
steczka pożar— spalił się dbm mieszTtalńy— podobno 
z powodu nieostrożności; dale; piekarczyk, kąpiąc się 
w  rzecze Kurczyku, trafił na miejsce głębokie i 
utonął.

W  p lw 'ilcy  należącej do' żyda Koreckiego 
mteśżezatiirta nastąpiła eksfłlozyB Jakiegoś palnego 
ciała, piwnica została bardzo uszkodzona, żydów ka, 
żydek i służąca niemka, którz.y się tam znajdowali 
w  czasie eksplozyi, zostali literalnie upieczeni. Dwie 
osoby w  strasznych mękacn w krótce zm arły, żydek 
dogorywa.

W  tych dniach zjechali do Korca urzędnicy 
z powiatu i zakom unikowali o pozw oleniu na o- 
twarcie 4-0 klasowej szkoły w  Korcu. Mają byt; o- 
twarte w  tym roku pierw sza i trzecia klasy Do 
czasu Wybudowania w łasnego gmachu, szkoła ma 
się mieścić w  lonalu pryvi atnyni, zachodzi tylko 
bardzo Wielka trudność w  wyszukaniu takowego, 
gdyż Korzec odpowiednich budynków posiada bar­
dzo mało.

Autohusy jak dotychczas zupełnie regularnie, 
bez żadnt-j zw łoki i bez przeszkód od 17 o m. kur­
sują między Równem a Zw ianlem  prze.. Korzec.

W  okolicach K orca w  folw arku Choniakowie, 
na óom m iejscowego dzierżaw cy, w czasie nieobec­
ności jego napadło kilku rabusiów. T y lko  energo 
i zimne krew baw iącego poóów czas kuzyna go sp o ­
darza, zapobiegła nieszczęściu.

Ceny na zboże znacznie się podnoszą— popyt 
nr. pszenicę jest bardzo w ielki. B ardzo w ielu  
w iększych w łaścicieli ziemskich już sprzedało sw e 
zboże. Warek.

Jtilk& z M n b ' Brzozow ski,
6)

S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y .

Nie mniej przeto, w ogólnych zarysach 
historya i cechy uniformowe ułanów ks. w ar­
szawskiego w yglądają jak następuje:

P. 2 jazdy ułanów nosił kołnierz ponso- 
w y, wypustki białe, rabaty żółte; sform ow any 
w znacznej części z pospolitego ruszenia pło­
ckiego, kolejno był dow odzony przez W alen­
tego Kw aśniew skiego, Tadeusza Tyszkiewicza,; 
Jakuba Piaseckiego, Ludw ika Paca a w 1813 
roku w Niemczech przez R zodkiew icza w kor­
pusie obserwacyjnym  Dąbrowskiego.

P. 3 jazdy szaserów, później ułanów, 
nosił kołnierz karm azynow y z białą wypustką,, 
rabaty granatow e z białą wypustką; —  z jazd y  
sieradzkiej— chodził pod W incentym  Krasińskim , 
Łąrzyńskim  (bratem słynnej Dani W alew ski ej),, 
Trzecieskim  i Radzymińskim. Po reorgan izacji 
jazdy w 1813 roku, złączony z p. n  jazdy, 
przyjął ?a dowódcę A leksandra O borskiego.

P. 4 jazdy szaserów w 1813 roku został 
pi ze formowany na ułanów, i pod dowództwem  
pułków nika Kostrzeckicgo, a pu niej majora

D w ernickiego, stapowil wraz z 2 p. jazdy słyn ­
ną orygadę K rukow ieckiego pod Dąbrowskim

6 p. jazdy ułanów, którego dzieje są tak 
ciekawe, że zasługują na szersze uwzględnienie, 
w białym kołnierzu i białych wypustkach na 
mtinduize, był dow odzony przez Dominika Dzie­
wanowskiego, Michała Pągow skiego  a w końcu 
Tadeusza Suchorzew skirgo.

Pułk ten był ogniwem , związującem  w j e ­
dną całość dzieje w ojskow e Rzeczypospolitej, 
'a osobliwie Insurrekcyi K ościuszkow skiej— z 
wojskiem porczbiorowym . W iaaom o bowiem, 
że jest powszechnym  zw yczajem  przy tworzeniu 
now ych oddziałów wojska, że kadrami, szkifeletcih 
każdej nowej fórmacyi służy jakaś mała cząstka 
oddziału starego, dawniej egzystującego. K ad ry  
te służą nie tylko jako zbiór instruktorów i 
na iczyciełi młodego, now ozaciężnego żołnierza. 
Przeznaczeniem ich jest także— przenieść do od- 
Jziału now ego poczucie tradycyi wojskowej, pa- 
Tnięć dawnych czynów , wpo;ć w  nową wiarę 
ducha w ojskow ego i zw iązać now y regim ent z 
całą przeszłością w ojskow ą dawnej armii. No- 
w y  oddział, wraz z kadrami, otrzymuje od sta­
rego w sukcessyi wszystkie jego  cechy subje- 
kiyw ne, jest niejako jego  dziecięciem ducho­
wym Fakt ten jest dziś uznanym powszechnie. 
H istorya wojskowości, obok hi.storyi wojen, 
czj h działań wojennych, odróżnia dziś historyę- 
wojska, która ostatecznie sprowadza się do od­
nalezienia związku poszczególnych oddziałów ze 
sobą . w jk ryc ia  ich organizacyi kolejnej. Ili- 
storya wojska, pojęta w ten sposób, jest rzećzą 
nader ciekawą i pouczającą.

Otóż po rozbiorze kraiu, prusacy zaraz 
uformowali u siebie potski pułk jazdy. Był to 
tak zw any Tataren pUlk. Sform ow any przez 
pułkownika Baranowskiego, w gianatow ych z 
ponsem kurtkach kaw alcryi narodowej i w 
ponsow ych rogatyw kach. Podstaw ą forinaćy: 
poslhżył jeden z oddziałów kościuszkowskich, 
zaga1 nięly prze2 kordon brandeburski. W edle 
Chłapow skiego, n jl to s*ężycki Ptdlc Złotej 
Wolności g. m. Zgliczyńskiego, lecz wedle in 
nych źródeł, pułk ten w bile 235 ludzi bił się 
jeszcze na okopach P rag ’ , gdzie prawie ao 
'szczętu został zniesiony przez hordy Suw orow a. 
Resztki jego  były jeszcze pód Radoszycam i 
Prusacy zaś pod Magnuszewem 26 października 
i pod Pionkami 1 listopada zajęli t. zw. całą 
kolumnę Nadnarwiańshą, a w niej pułk' jazdy 
Nurskiej Zielińskiego i Bielskiej K arw ow skiego, 
późniejszego dow ódcy Ulanów Legii W łoskiej, 
Było tego 600 koni. W  owe czasy wszystkie 
trzy państwa rozbiorowe robiły nieudolne pró­
by Utworzenia w swoich Kordonach su^ogatów 
wojska polskiego, o czein pisałem w innem 
miejscu. Św ietna tradycya polsko-tatarskiej jaz­
dy, do której w znaćznej części odleżały za- 
■garnięte oddziały, skómpletowan,e w dzisiej­
szym Łomżynskiem, gdrie po d^ś dzień siedzi1 
gęsto szlachta tatarska —  zhchęćiły rząd 
ruski do tej próby i wkrótce stanęło 5 szwa- 
lronów  pod Baranowskim , a W każdym pc 50 

tow arzyszów  i tyleż pocztowych, starą polską 
modą. W  parę lat potem Tatarski pułk złączo­
no w jedno z egzystującym  już dawniej w 
Prusach na wpól-polskim pułkiem t. zw. Bo­

śniaków z polska po kozacku wyglądającym . 
W  ten sposób utw orzył się około 1800 roku 
słynny Pulnischc Regimeńt der Edelleute, zw a­
ny potocznie Pułkiem T o w arzyszy  (Toiuarczys 
Corps), w mundurze pocztowych ong’ kawale- 
ryi Narodowej, a do armii pruskiej tiafily ka­
dry Polskie, wedle w ynotow anej w yżej zasady, 
przynoszące zc sobą tradycyę popizednich od­
działów, a jeżeli uprzytoinnimy sobie, że owe 
pułki Nurski i Bielski prawdopodobnie rów n :eż 
sw e formacye opierały na kadrach od kawale- 
ryi Narodowej lub Przedniej straży —  mamy 
praw ó twierdzić, że tym sposobem jazda Prus 
ka zdobyła i żakonserw ow ala w sw yćh szere­
gach pierwiastki duchowe jazdy Polskiej aż z 
pod Wiedniu!

W  ciągu kilku lat m usztry niemieckiej, 
tow arzystw o z okolic Tykocina, Ostrołęki, D ro­
hiczyna i K ryszyna, gdzie ten korpuś konsy- 
stowal i kompletował się, —  w głębi serća 
konserw ow ało wspom n’enia lepszych czasów  
Pruska komenda raziła uśzy tych potomkćtw 
skrzydlatej ussaryi z pod W iednia, Kircliulłnu i 
Cudnowa, czekano jednak w  spokoju. Dopiero 
kiedy na polach W ejm arskich została złamana 
pruska potęga, kiedy małe, żwaWe, czarniawe1 
francuskie fiźylery popędziły rirzed sobą sążni­
stych Pomorskich grenadyerów , kiedy, jakby z 
ruszczki czarodziejskiej, pojawity się nowe w o j­
ska z nabojami w torbach parcianych i w za ­
wiesistych rogatych kaszkietach— głuche wieści 
zaczęły dochodzić nh Podlasie... Pilik ruszono' 
na forpcczty w z d łu ż  W isły; aż w  Styczniu 1807 
roku now a armia polska z Poznania ruszyła

ku Gdańskowi. Pod Fordonem placów ka z re ­
gimentu Tow-arzyskiego nagle z drugiej stron y 
W isty ujrzała amarantowe ra b iiy  Legionu P ó ł­
nocnego i żółte —  L egii D ąbrow skiego —  i na 
tycrlmiast wpław przez W isłę nwa najbardziej 
polskie szw adrony przeszły do swoieh! Nie du­
żo tego było, zaledwie 1 2 1  ludzi, lecz w ten 
sposóD armia pruska zw róciła armii polskiej 
kadry z daw nych wojsk kościuszkowskich, k on ­
serw ow ane w ciągu lat dWunaslu!

S laby ten odJz’ ął póslużył Zawiązkiem 2 
puiKii iazdy Ułanów L egii Trzeciej, a dzielny 
Dominik Dziewanowski, po ddkompletowamu 
pułku póspolitakatni, odrazu dzielnością i w yro ­
bieniem żołnierzy wysunął swoich ułanów na 
Czoło całej jazdy! Kam pania 1 8 0 7  roku, w ojna 
z austryakami w 1 8 0 9 , w ypraw a na M oskwę 
w t 3 i 2 ,  boje i znoje 1 8 1 3  rOKh w Niem czech 
i 1814 roku we Francyi posłążyly tylko do u- 
wydatnfenia św ietności tegu 6-go ju t na ów- 
czaś pułku jazdy ułanów, Po powrocie z F ra n ­
cyi pułk liczy! jeszcze 4 0 2  ludzi z oficeram i. 
„T en putk w roku 1816 rcoi ganizOwany, stał 
się pułkiem 2  Ulanów K rólestw a P olskiego i 
pod tą firmą hówriież odznaczy' się we w szyst- 
kith bitwach rokh 1 8 3 1 . T ak to zaszczepienie 
silne ducha : honoru wojskow ego w korpusie 

loficerów i żołnierzy w pływ a na prow adzenie 
i chwalę pułku przez długie lata! (KólaczKOW- 

'ski, I, 42I.

(D. c. n )
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Z ruchu wydawniczego.

— . 1 hksauder Jabfnnowski. Pisma łom I V  Wn 
///ii, P arion i ltiiś Czci icona. W arszaw a skład głó­
w ny w  księgarni E. W ende i S-ka 1911 r. str, 534 
in 8°.

—  Kdicard Milewski. SUepy społeczne. (Rzecz
0 kooperacyi spożyw ców ). Nakładem związku sto­
w arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych. Skład 
głów n y w  Księgarni Polskiej P. Połoniećkicgo. W ar 
szaw a —  E. W ende i S  ka. L w ów , 1911 str. 2)0 
in 8n

—  Jim  Kasprowicz'. 'Cliwilc. (1'oezye). Na­
kładem  T-w a wydaw niczego. W arszaw a, K. W ende
1 S-ka <T. Iliż i A . Turkuł. Lw ów , 1911 r. str. 100 
in 8°.

—  Tad. Stan. Grabowski. Po przez smjtri/tfĄ 
szczyznę. Sjirawa yrobn i ■ szczątków W ladysława 
Warta ńczykrt (przegląd źródeł, m ateryałów  i pa­
miątek) księgHrnia E. W endego i S-ki. W arszaw a, 
n jrr r. str. iro  in 8°.

—  Fryderyk Chrgskfhn Hcbbcl. Dzienni Id 
(w ydał i przełożył Karol Irzykowski). Nakładem 
K sięgarn i Polskiej Połanieckiego. WydaWhictwcr 
Symposion.

—  Juliiisz Kaden. Nitrgufa, powieść. Nakla 
dem K sięgam i Połśkiej I?. Połottreckfego, W arszaw a, 
E. W ende i S lca. l wów, 1 g ir  r. str. 34C  in 8".

— W ydaw nictw a w ydziału kółek centr. T  wa 
roln. w  K rólestw ie Boiskiem:

Nr. /. Antoni P iątkoimki. Żywienie kró/t 
mlcrztryth. W . r g n  r., str. 9°  in '2° cena kop. 25.

Nr. H>. ,lózef Raduan Wskazówki, prawne 
przy prsejściu wUtpaaioi,. K g t~ r. str. 44 in 8°. 
Cena kop. 20.

MWimiii— iijfui— mum

LUT DO HEDAKCYI.

W ielm ożny Panie Rcdaktorae!

W  notatce sprawozdawczej o „MUzeum 
w  Rappersw ilu* wkradły się błędy, któro mogą 
bałamucić czytelników „Dziennika K ijó w .". U- 
przejmie przeto proszę sprosiow ać je. S p ra­
w ozdaw ca pisze:

„N a wniosek p. R a w u y  G aw rońskiego 
uchwalono radzie nad rozbiorom instytiicyi, 
aby dyrekcyi ulżyć troski finansowej przez od- 
(bdnic biblioteki jednemu z imast galicyjskich. 
Z t  Kjłrawozdania me widać, aby radni zaglą­
dali do aktów, czy na takie rozbiory pozwalą 
w ola fundatora (nie fundatorów)*.

W nidsku w powyższej formie i brzmieniu 
na żeszłoroczneir. posiedzeniu Lady nie:1 sław i­
łem, nie mogło być przeto nad nim d yskusji 
W niuSek mój dotyczył przeniesienia biblioteki 
i archiwom d& L w cw a  lub Krakowa-, nie zaś 
„odcfćklia jednemu z niiaśt galicyjskich*. M oty­
wem SaSttttnfCzyiij, zliaszaijącyni ihię do posta 
wierna takiego wnfósftu, llłe była wcale „chęć 
ulżenia dyrekcjłi troski finansow ej*, afe chęć 
zrów nów ażćnia budżetu trrttżalnego i uczynienia' 
biblioteki potrzebną i pożyteczną dla pracow ni­
ków  na p^hi n r w i  bistoryi nowożytnej. W  
R appeisw ilu  była dha dostępną nielicznymę 
jiednóstkom tylko, n o gącym  sobie pozwolić na 
thtteką podróż i kotatowoy, pobyt w  Szw ajca­
r i i ,  g d y  w krain ilość ludzi, korzystających ł  
hibHóteki, zw iększyłaby się  z pożytkiem dla na­
uki. W ołać muszę dla uspokojenia spraw oz­
daw cy, aż wniosek mój nietylko nie mial na’ 
celu „odłłania biLffoteki jćdrreihu z miast ga  
licyjśkich*, ale mówił jedynie j  „ przeniesieniu*5 
bez żadnego zi zeCzenin się praw  Własności, z: 
zastrzeżeniem zachowania ilaw et tytułu „Biblio­
teka M uzeum  polskiego w Rappersw hu*.

D la czfcgo proponowałem  L w ó w  lub K ra ­
ków, nie zaś Raiabanów kę lub Berdyczów , z. 
tego co powiedziałem, odgadnąć riie trudno: 
biblioteka tam tylko może być pożyteczną, gdzie 
są czytelnicy i pracow nicy. Nikt zaś nie tw o­
rzy  bibliotek, jako źródeł u.rzytnam a bibliote-' 
Irarza tylko.

Muszę także uspokoić śzan. sprawozdawcę, 
ząpewnieniem, że radzie muzealnej Znana jest; 
wota fundatora, dkl erekcyjny i obowiązki 
członków z niego w ypływ ające— na żżden prze­
to krok bezprawny rada nic może Sobie po­
zw olić i nie pozwoli.
, ,  Z  uszSmowanLm

Fr. Ramia-Gawroń ski.

HTaiya Konopnicka.*)

W  i m i o n n i k u .
. .W ielka godzina, godzirta tworzenia...
St*re się form y w ytliły  i gasną.
Ośmiel się mistrzem byc! Dotknij kamienia 
1 piękność ducha Wieczystą a jasną 
W szczep w  nowe kształty potęgą natchnienia. 
W  czyn przekUj siłę. a w  siłę— myśl własną, 
A  wiedz, że idą dnie w ielkie i harde,
1 że dla słabych sam B óg ma pogardę.

W ielka godzina! Km słyszysz jej bicie 
Wstań a Czyn Drugiej nie będzie dla ciebie, 
Ogrom ną falą uderza w  nas życie...
Któ silny, niech ją pudgartffe pod siebie,
Niech się w y cą g n ic  w  słonecznym  błękicie 
Młodości swojej, niech w  cieniach nie grzebie. 
łJkjt&h wie, że zionrhi czeka pełna drżenia - 
Na w zlot każdego z orłów  pokolenia.

K i d N I K A .
f  1 1  e  ■ d a r  a f k  

D sll 20 (-8) Anny Mątta N. M. P.
Jutro 27 (8) Natalii M , Pahtaleona M.

W wndd sła .”.a •  gad). 4 m. ->q, 
Ł aćh id  M C k  •  gad*. 7 aa. 32. 
p t t i f n ż  dal. g»d*. r ą .w  53.

K a l « a i i r z | k  H i s t o r g c a e w y .

8  s i e r p n i a  n . s t .

Roku 1774. Pow staje R ada N icuśtajądaj 
złożona z 18 senatorów i ministrów, tudzież5 
18  posłów z królem, „aku prezesem na czele.J

—  Pogrzeb ś. p. Henryka M arttna. Wczo 
raj popołudniu złożono na cmentarzu ew an ge­
lickim w  grobach familijnych -w łoki ś. p. H en­
ryka M artina. Pomimo dżdżystej pogody ?gro 
madzila się liczn i rzesza czcicieli ■ mai lego, lu­
dzie rozmaitych warstw, stanów i narodowości:'

W iersz tćh dotąd nie ogłoszony, zamieś., 
czony zGstał w  ostatnim zeszycie „Biblioteki W ar 
szewskiej".

oL ok fabryczn ych  robotn ików  w id zieliśm y ich 
przełożonych, obok są s:adów  i przedstaw iciel 
ziem iaństw a —  ludzi n ajrozm aitszych fach ó w  : 
p ro fesy:. W s z y s c y  się zgrom adzili, b y  oddać 
hołd przedw cześn ie zm arłem u niestrudzonem u 
pionierów i pi aw dziw ej kultury. L udzie , co w 
życiu  stoją  na p rzeciw ległych  krańcach, tutaj u 
m o g iły  tego człow ieka czuli ja sn o , że schodzi 
z  tego  św iata  czlo w ’ °k  w ielk iego  serca, rozum u 
i w ielkiej zarazem  skrom ności.

—  Poświęcenie cm entarza m aryaw itów .
W  niedzielę 3 1 lipca-, jak  się dow iadu jem y, o d ­
będzie się  p o św ięcen ie  cm entarza m aryaw itów . 
Po n ab ożeń stw ie o godz. 11  ran o w k ap licy  
m dryaw ickiej p rzy  ul. B u lw a rn o -K u d iia w sk ie j 
pod Ni: 8 duchow ień stw o n .aryaw ickie  d okon a 
pośw ięcen ia  n o w e g o  cm entarza n a Ł u kja n ó w ce.

—  Z politechniki. W  tych  dniach o sta ­
teczn ie ob liczon a zo stała  ilo ść  próśb, złożon ych  
od n o w o w stęp u jących  do politechniki k ijo w ­
skiej; podano ich ogółem  800. Jak się okazu­
je ,  w  roku bieżącym  zlożón o o w iole mniej 
podań, n iż w  latach ubiegłych; n ap rzyk lad  w 
zeszłym  roku złożon o z  g ó rą  900 podań, a w 
latach poprzednich cyfra  ich p rzekraczała  1000. 
"W edług zd an ia  osób kom petentnych, na zm niej­
szenie s>ę ilości p róśb  w  zn acznej m ierze w p ły ­

n ę ło  początkow e Rozporządzenie m inistra, przem . 
i handlu, aby p rzy  prośbach  b y ły  d ołączan e 
''oboioiązkowo o ry g in a ły . Co p raw da, p o sta n o ­
w ienie to, ja k  pisaliśm y było potem  zm odyfi- 
ł ow ane, jed n ak  d w u d n io w y  term in, k tóry  o b o ­
w iązuje po złożeniu konkursu dla zam ian y k o ­

p ii  n a  o ry g in a ły , je st za  krótki, a b y  studenci; 
m ogli jed n o cześn ie  składać podan ia w połrtech 
■nice k ijow skiej i w  jak im kolw iek  innym  w y ż­
szym  zakładzie n au kow ym , zn ajdującym  się w 
innem  m ieście. A le  d zięk i temu, iiie  m ożna l i ­
czyć, jak  d aw n iej, iż  z  c y fry  p o w yższej pewna; 
ilość nie przyjedzie, p o n iew aż w szy sc y  ci, k tó ­
rzy  złożyli podania, są zd ecy d o w an i albo z a ­
stąpić do politechniki k ijo w skie j, a lb o  też w  ra-, 
ź le  niezdarna konkursu stracić  rok. O koliczność' 
ta, ja k o  też i to, że studenci zap isu ją  się tylke 
na jed en  w ydział, zn aczn ie  w p ły w a  n a zw ięk ­
szenie konkursu. B onie w aż ścisłe obliczenie 
w edrug p o szczegó ln ych  w yd zia łó w  jest zn acznie 
utrudniono w skutek n aw ału  podań, w ostatnich 
dniach zarząd politechniki, ja k  się  dow iadu jem y, 
będzie m ógł dokon ać ob liczen ia  n ie  w cześn iej, 
niż około 10 — 12 sierpnia. P rzyp u szcza ln ie  jak  

‘i przedtem , n ajw ięcej podań złożon o na me­
chan ikę i agron om ię, a najm niej na chem ię.

—  Rzeźnie miejskie. G u b ern ator k ijo w ­
ski zaw iadom ił prezyden ta m iasta, że zw ied ziw ­
szy  w raz l  g iib ern ia ln ym  inspektorem  lek ar­
skim  rzeźn ie  k iio w skie , p rzek on ał się, że w szy ­
stkie ich w yd zia ły , z n iew ielkim i w yjątkam i i 
pod w zględem  san itarn ym  i san ita rn o -w a tery- 
n aryjn ym  p o zo sta w ia ją  bardzo w iele d o  ży cze ­
nia. W b re w  obietnicom  p rezyd en ta  m iasta, rze ­
źnie dotych czas n ie są p rzy łączon e do kanah- 

'zaeyi. G u b ern ator polecił p rezy d en to w i m iasta 
umie:Scić na p o iząd ku  dzien nym  ra d y  m iejskiej 
u p ra w y u p o rząd ko w an ia  rzeźn i.

Z arzą d  m iejski ze  sw ej s tro n y  dość da-, 
w n o pod n iótł tę  k w esty ę , a p rezes kom isy I* 
zarząd zającej rzeźniam i, p. W o ły n sk ij, za p ro p o ­
n o w ał ro zszerzy ć  rzeźn ię i p rzy łączyć  do n ie j 
o o sztrn y  plflc, zn ajd u jący  się m iędzy gm achem  

hzeźni a  ul. W . W a sy łk o w sk ą . W c zo ra j n a w e t 
rad n i udali się  n a  m iejsce, a b y  dokładn ie za ­
zn ajom ić się z sy tu a cyą , poczem  uchw alili, iż 
/plac te n  p o siad a  zb yt realn ą w artoać, by go  
"zużyhkoWać d ia  rzeźrii i p o stan ow ili w n ieść do 
zkrządu okręgu  W ojskow ego p ro śb ę  o ofiaro 1 
w a n ie  miastu gruntów  esp lan ad o w ych , p ó ło żo  \ 
n ych  Za rzeźniam i. •

—  SMlERd" Z  PR ZE PICI A. Stróż nocny z u1. 
.Dolny W l  odstawił do cyrkułu jakiegoś niewiado­
mego cziow ięka silnie pijanego, któąy \ marł w dro­
dze Z w łoki jego odeiLm o do p^osektoryum przyj 
szpitalu Aleksandrowskim .

—  POD TRAM W AJEM . Na P riorcc wprost 
d. Ni 19 prz.y uP Międzygórskiej tramwaj w padł na 
w óz włościanina Matwiejew?.: połam ał wóz i poka 
lećzył konia.

- PIANDEL B E Z P R A W K Y . W piwiarni 
S zu k a  w  d. Ni 26 przy ul. M lęJzygórskiej w ykryta  
bezprawny handel \ zódką. S  jisaho pr< tokół.

—  S T R Z E L A N IE  DO P SO W . Na jadąeegof 
na row erze konduktora kolejow ego B erezni-ow a 
napadły psy około d. Ni 2 pr_*y ul, Kiryłowsktej 
i pokąsały go silnie. B ereznikow  wystrzałam i z re­
w olw eru rozpędził psy. P olicy* odebrała B. rew ol­
w er i pociągnęła go do odpowiedzialności za strze­
laninę w  zaludnionym miejscu. Pociągnięto również 
do odpowiedzialności i w łaściciela  .psów za nie 
dozór.

—  zTA „D O N ŻD A N E R Y Ę ". Onegdaj na ul. 
Proreznej poljcya aresztow ała dwóch braci Karba- 
szów  za zaczepianie dwóch pań, idących ze swymi 
mężami. Spisano protokół i „donżuani" będą pocią­
gnięci do odpo A/iedzialnoścl.

—  N A P A D  NA STÓ JK O W EG O . Ną skw erze 
na placu Aleksandrowskim  trzech pijanych chłop- 
CuW urządźało awantury przechadzającej się pu-' 
blicrtiosci, lżąc ją  i bijać. W ezw ano stójkowego, Wy 
uspokoił awanturników. Awanturnicy jednakżr prze­
w rócili stójkowego rta ziemię, zbili go, zabrali mu; 
zegarek i zaczęli uciekać 'katidy w  inną stronę. Ujął 
ich jednak przćchodząCy podówczas patrol besa 
.abskiego pułku. Jednemu tylko awanturnikowi 

rw raz z zegarkiem  stójkowego udało się umknąć.
—  B E Z P R A W N I, Pohcya dokonała w  nocv 

rewizyi w  d. Ns 12 p rzy  ul. Andrzejowskiej i aresz­
towała 4 żydów, nie m ających praw a zam ieszkiwa­
nia w  Kijowie.

D R A M A  1 Ż Y C IO W Y . W  sadybie Ns 
prry ul. Saksońskiej, m ieszkańcy takowej znaleźli, 
leżącą w  głębi ogrodu bez przytomności szwaczjtęj 
H elenę Cz., liczącą 20 lat. Okazało się, że le ża ł*  
ona tani już od dwóch godzin. W ezw aiłó Pogdto-j 
wie, któremu w  ciągu godziny nie udało sio jedr.aL 
ocucić desperatki. K arttka Pogotowią odwiozła ją  
do szpitala Aleksanhrowjskiego Przyczyna despe­
rack iego  kroku jak się okazało była nędza.

— N A P A f) „Z W IĄ Z K O W C Ó W "'. W czoraj 
•przy ul. Irzoch  Świętycti „zw iązkow cy" urządzili 
; znowu w ielki skandal Spraw cą skandaJu był zno 
wu Mikołaj P aw łow icz et comp., który już po raz 

,piąty w  tjjm miesiącu oćinacza  śię W tvm kierun 
‘ ku i wpada w  ręce policyi. Rzecz się" miała jak 
jn 1,stęg>ye:; Okoto g. 11-ej w  nocy z W łodzim irr- 
:sk1tj Górki pow racał syn urzędnika fęrt mieckos 
i slucl/acz kursów rolniczych przy politechnice A. 

'Grtóbietlnlkow. W  drod ■(- spotkali się z niemającyrti 
;okreśfonVCji źqę> , ani mieszkania członkiem związku 
JućzgCtj się m łodzieży „lR vugłow y O rzęł“ — Miko.ajem 
Paw łow iczem  i zwiazkóWcem KrawcZenkiem. Około 
<1 Ni 7 przy ul. Trzech Św iętych Kraw czenko za- 

.ffzynlal podchmielonego Grebiennikowa i zaczął 
Jittu vłym yślać ód „zaprzańców" i „zdrajców " za 
Wystąpienie/ ze związku „Dw ugłow y O rzeł", do któ-’ 
rego ófigi należał. Oczyw iście, że Grcbierin.aow nie5 

jźSitJWjU my rów nież w  odpowiedzi pochlebnych 
.epitetów i ,tąk b yły  i teraźnieisz-y członek „D w ugło ■ 
Wegó Orła* lżyli się nawzajem uajoLropniejs. ymi 
wyrazami przez dłhż'ązy czas. Na tem się jednak 
nie śkóńcżyłb N ietrićźw y również KrawczenKO w y 
ciftąr.ął z kieszeni rew olw er i dał ognia do Gre- 
bienhikoW'1, na Szczęście jednak chybił, a Pawio-, 
wież z laską gumowa w tęku ścigał uciekającego. 

*G; PaWfov?icz W yrwał w reszcie z rąk Krawczenki 
rew olw er i zawfcławsay # iie umiesz strzelać", w y ­
celował do Grebienr.ir.owa, Ten chw ycił PawłoRd 
cza za rękę i rozpoczęła się zażarta t jka. Na od 
glo~ w ystrzałów  pizybiegt rew irow y Titow  i kilku 
stójkowych Paw łow icz rzucił w ów czas na ziemię'

;rewo.lv., r i umknął, a ża nim popędził Krawczen-; 
■ko. Grebiennikowa aresztowano za zakłócenie spo-> 
ko,-!; po utwierdzeniu osobis'ości i po spisaitiu pro 
tpkułu polieya uwolniła go. „Zw iązkow ców " polieya 
poszukiwała przez całą noc, lecz dotychczas nie u

dało się :ch odnaleźć Paw łow icz, jak wiadomo, po­
szukiwany jest w  spraw ie otrzymania 300 rb. 
z poczty zapomocą sfałszowanego pokwitowania.

—  RABUN KI. Na targu Halickim W . Kowa- 
lek zrabował włościaninowi P aw iow i Simiance sur­
dut i portmonetkę z pieniędzmi.

Na „tolkuczcc" na Podole, na włościanina P. 
Napięta napad! „chuligan" m iejscowy S. Tkacz. 
Z erw ał on Napięcie „torbę" z pieniędzmi i usiłował 
umknąć, lecz został ujęty.

E - Kowalenkowa zawiadomiła policyę, żc 
wprost ul. Milionowej r.a pla-u Esplanadowym na­
padli na nią E. Riasnik, W . Czaponowa i D. W o 
iynskij. W szyscy  troje zostali aresztowani.

W szystkie te rabunki zostały dokonane 
w  dzień.

-  P R Z Y W Ł A S Z C Z E N IE  K A U C Y l. Niejaki 
I. Unicki otworzył niedawno w  d. Ns 4 przy ul. Mi­
kołajewskiej niewieiki sklepik pod firmą „Gcorgc 
Bornian" i zaczął ogłaszać, że poszukuje kasyerki 
z kaucyą. Na skutek tych ogłoszeń zjawiła się do 
niego poszukująca właśnie pracy A. Poinazanowa. 
Itnicki zażądał 300 rb. kaucyi, które ona Wniosła 
i I. 1 azał jej się stawić 22 lipca na służbę. Nie­
mniej jednak ogłoszenia ukazyw ały się w dalszym 
ciągu. W  kilka dni później umówił on znowu inną 
kasyerkę, niejaką M, Borowikową, od której wziął 
200 rb, Dn. 22 lipca obydwie kasyerki zjaw iły  się 
na służbę. Jednakże Unicki nie dawał im żadńej ro ­
boty, odbierając sam pieniądze od nielicznych klien­
tów. W idząc to, kasyerki zażądały zwzotu kaucyi 
i uwolnienia od obowiązku. Ilnmki odmówił jednak 
zwrotu kaucyi. Kasyerki zawiadom iły w ów czas po­
licyę, L o ra  zmusiła go do zwrócenia 200 rb. Boro­
wikowej, Pomazanowej zaś odmówił zwrotu 300 rb., 
oświadczając, ze odda -:a kilka dni. Unickiego po-' 
ciągnięto dc odpowiedzialności sądowej za przy­
właszczenie kaucyi.

Biuletyn Kijówakłej f ta c y i M eteorologicznej.
Dnia 25 lipca (7 sierpnia) ig r i  r.

Temp. pow. wedł. Cel. 
Barometr przy O w rn. hi. 
Stop. wilgotności w  proc. 
Kier < szyb w iatąw  m.nas.) 
Chmur. w edł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w  mm.

Najw. temp pów ietiza w  ciągu doby . . 25,1
N a m iż s / a ........................................................................15,2
Przeciętna tętn. pi/w. w  Ciągu doby . 19,3
W ielol. pfżec. tentb. pow. w Ciągu  doby . ig  7

O góln y stan pogody w  Europ:e z rana na' 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum 
fizycznego:

Ciśnienie w  
ryż 769 mm.), w  
czek 766 mm ), na oceanie 
mn .); minimumy barometryczne — w  Islandyi (Sej-

g- 7 g * g- 9
z rana po pół. wiecz.

17,6 22,8 T7-5
745.1 745.5 740 3

8? 65 95
Ta W ; w , JjłnW i

°:5 o,7 5
3,o .— 2,5

od g- 9-ej wiecz.
do g- 9-ej w iecz.

drogę, zabezpieczającą przed błędami, mianowicie 
k ażą —w  razie n; potkania rzekomo świecącego 
stworzenia—zwróć ć w  pierw szym  rzędzie na to 
uwagę, czy nie ma tu wynądku zSkftżenia w  rodza­
ju tych, o jakich wspomniano powyżej.

■

T a t e g r ś n t y ,

zysokie na zachodzie Europy (Pa- 
R osyi środkowej (W ysznij W olo- 

Lodowatym  (Koła 766 
_ czne — w  Islandyi 

disfic-d 746 mni./ i na m srzu Czarnem. Deszcze 
a miejscami bu-ze na połudtiio wym zachodzie i w  
centrum Rosyi, przeważnie sńcho w  pozostałej Ro 
syi. Tem peratura poniżej normy r poiudniowym  
pasie R osyi i na środkowym  Uralu; powyżej nur 
my —w  nozostałych rejonach. Przew idyw ana DOgo- 
d<»: chlodnawo nt póinoćnym wschodzie, na w scho­
dzie i miejscami w  pozostałej Rosyi. D eszcze i bu­
rze m ożliwe na skrajnem południu, sucho w  pozo­
stałych rejonach.

KRONIKA POI SR A .

—  Zjazd łow ców  posagowych. Oryginalny 
zjazd niemieckich iow cow  posagowych odtwt się w  
tych dniach w  Kaiiszu, jak  donos5 m iejscowa „Ga- 
ta Kaliuka". (

Oto mieszkanka Częstochowy, 40-letnia Ewa 
Sżklanicka, ogłosiła W pismach niemieckich, ze po­
siadając 18,000 m arek pragnie w yjśćzam ąi. Konku­
rentów do posazuej' panny znalazło się wielu.

Sklanicka naznaczyła im zjazd w  celu bliższe­
go poznania się w  K alisza w  rozmaitych terminach, 
żądając jednąk, żeby jej na koszty podróży przysła­
no 50 marek. 1 sypały się pieniądze od łatw ow ier­
nych a żądnych posagu konkurentów.

Szklanicka pieniądze brała i w  dalszym cią­
gu drukowała ogłoszenia, wspólnik zaś jej, niejaki 
Polikap Kowalski, załatw iał z konkurentami kore- 
spondeneye.

W yborn y ten interes urw ał się jednał w  tych 
dniach, kokurenci bowiem niespodziewanie się zje­
chali i... dowiedzieli się, że każdy z nich był fry­
cem, który stę dał naciągnąć przez przebiegłą nie­
wiastę. N 1 żądanie poszkodowanych aresztowano 
szantazystkę i jej przyjaciela. T łom acry się ona, 
że tą drogą Chciała sobie zebrać fundusz i w yjść 
zamąż. w edług swojej woli.

W  rzeczach, które aresztowana pozostawiła 
w  hotelu Drezdeńskim, znaltzioiło całą korespon- 
dencyę z nieznanymi konkurentami, których okazu­
je  się spora liczba.

Już po aresztowaniu przybyło d vóch do K a­
lisza, aby zakończyć spraw ę ze Szkl&nicką ostate­
cznie i pi wywieźli z sobą bogate prezenty zaręczy-; 
nowe. Klejnotów tych jednak aresztowana już o - 
glądać nie będzie.

(Od korespondentów it%asnyth i Ag. Petersb.)
W sp raw ie  muzeum rajipeisw ilsltiego.

Rappersw il (Wł.). W  niedzielę odbyła się 
w W etzikonie u Zygm unta Miłkowskn go nara­
da w spraw ie zreform owania muzeum narodo­
wego w Rappersw ilu. Na na adzie obecni byli: 
Milkowski, Rutow ski, Sokolnicki, T rylin g, K o ­
pera, Czołowski, Szpotański 1 Tarczyński. T o ­
czyły się gorące rozpraw y. Postanow iono za- 
żąaać telegraficznie przybycia: W asilewskiego 
i Żerom skiego celu wyjaśnień co do czynionych 
przez nich zarzutów . M dkowski przedstawił zc 
branym projekt reformy muzeum. Sokolnicki w 
ostrej formie napadał na rządy prezesa rady 
oraz kustosza muzeum. Rutow ski staw ał w ich 
obronie, nazyw ając czynione im zarzuty nie­
prawdziwymi i przesadzonymi. W czoraj odbyło 
się posiedzenie rady. W  dniu dzisiejszym oraz 
jutro odbędzie się posiedzenie publiczne.

Nieurodzaj.
Orenburg (AB). Gubernia dotknięta zo­

stała zupełnym nieurodzajem. Cena pszenicy 
oKoło 1 rb. 40 kop. za pud. Żyw ienie inwgp- 
tarza w ym aga olbrzymich wydatków.

Z wydziału handlowego.
Petersburg (AP). W ydział handlowy k o ­

munikuje: zam itszczone w niektórych gazetach 
informacye o zabronieniu przez ministerstwo 
przemysłu i handlu wywozu zboża za granicę 
nie odpowiadają rzeczywistości Podobnego 
zakazu nie było i nie jest przew idyw ane 
wydanie takowego. W  cyrkularzu za Ns 5802, 
rozesłanym  z polecenia ministra przemysłu i 
handlu do komitetów giełdowych, zalecana by­
ła rozw aga przy realizacyi znajdujących się w 
państwie zapasów  zboża, aby nie w yw ieść ta­
kowych po cenach n."odpow iadających obec­
nej sytuaeyi rynku zbożow ego.

W spraw ie  w ydalenia studen tek .
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, mi­

nister ośw iaty K asso w rozmowie z jednym  z 
profesorów żeńskiego instytutu medycznego po­
wiedział, iż słuchaczki instytutu zostały w yda­
lone z tego powodu, że me chciały się u<*yć. 
Jeżeli przed rozpoczęciem się semestru jesienne­
go słuchaczki uspoKOją się i oznajmią o swem 
życzeniu przystąpienia do pracy, wtedy zostaną 
przyjęte z powrotem do instytutu.

Petersburg  (Wł.j. Puryszkiewicz przesłał 
telegram ministrowi oświaty, w którym dzięku­
je Kasso za zastosowane względem żeńskiego 
instytutu medycznego środki i obiecuje mini- 
strowi sw e poparcie.

Upały w  Petersburgu.
Petersburg  (W ł). Tem peratura wczoraj 

wynosiła 38° R.; miało miejsce kilka purażeń 
słonecznych.

0  F I

Z lotntetw a- i

Petersburg  (AP). T r z y  sferyczn e aero-I 
sta ty  w ojen n e, które w zn io sły  s :ę w  Petersbur-j 
gu  w  nocy n a  dzień 24 tipca z dziesięciom a; 
oficeram i w y lą d o w a ły  po czterogod zin n ym  w zlo ­
cie: d w a  pod SzIIsselburgiem  a trzeci n a  b rze­
gu jezio ra  L ad o g i.

T ry est (AP). W  niedzielę n a aerodrom ie 
pierw szą n ag ro d ę za czas trw an ia  w zlotu  o tr z y ­
mał F iszer za lot d w u go d zin n y, d ru g ą — W idm er. 
P ierw szą  n ag ro d ę za  w y so k o ść  w zlotu  otrzy-, 
mał M an isierow , k tó ry  osią gn ą ł w y so k o ść  3000 
m etrów , d-u ga  —  F iszer  (140C ńietrów ). W zlo  
ty  trw a ć  b",dą tydzie ń.

Belgijski w z lo t okrężny.
B ruksela (A P ). N a p ierw szym  etapie

„B ru ksela-M on se* w skutek  b u rzy  w zn io sło  się
• -t* ^ L _ . . ty lko  pięciu lo tn ikó w . 2 lo tn ikó w  p rzyb yło  dn

uznanu L jw  Dobr. ZanuasS vjr t  '
■ Henryka Martina: pp. Karoli

„Dziennika Kijow skiego" zlo ;W  tedakcyi
żono:

Na w pi*y do 
wieńca na grób ś. p. „
Szejbler 100 r b , J. A . S u rzytk i 50 rb.

Na wpSry uo uzhańia redakcyi: pp. A . Mo­
szyński, patMeci Piotra Filipowskiego 10 rb,, za 
miart wieńca na grób ś. p Henrvka Martina: pp 
W ład ysław  Tarnawski 15 rb., N. N. 5 rb.

Na Pogotowie tłatnnkowe: p. Ew a K u liko w i 
ska‘ 10 rb.

: -WSatt

Świecące zwierzęta.
Od długich wieJców zaciekaw iały 

przyrody ciała i stworzenia, mogące św iecić w  
ciemnościach. Zaciekaw iał także problem, dzemi»- 
to świecenie: przypisać należy. W  dawniejszych 
.czasach uważ:ąn« je  za zagadkowe, przypisywano 
je  obecności fosforu w  urganiźmie, ponie..aż fosfor 
był jedyłićm wówc.żhs znańćm ciałem, mogącem* 
-amoistrile sWlćcłć w  nocy. Z  czasem jednak stwier- 

, d/.iU uczthi, że w  zasadzie fosfor nie ma pic w sp ól­
n e g o  z teftii żj*'wiskaiiii fośfofcscencyi. Z  nieżyją­
cych ciał brgaiiiOżńego pochodzenia źródłem swi» 
tła jest spcćyainy bakcyl, na; Wany w  nauće „bae ' 
cilus phosphorgps aureus", należący do istoty, wśróo' 
których znanymi reprezentami fosforescc tcyi' są1 
robaczki aWięiojanskie, posiadające specyatne orga­
ny świecąće.

Niedawno tema o głośno kiłiru przyrodników 
ciekaw ą wiadomość, że istnieją także motyle i gą­
sienice, posiadaiące zdultjość śv/iećema Zaczęto'
I atjać w sk , ene rodzaje, przyczem  okazało sie. że 
istotnie niektóre osobniki świecą, inne zaspie. N au­
ka stanęła przed nową Zagadką. Dalsze badania' 
zdołały ją  rozwiązać, a zasługa w  tym kierunku 
przyp da głównie przyrodnikowi niemieckiemu 
d row ' Schulzowi. PbserńydjtiC św iecące narządv 
motyli i gąsienfo, stwierdził, że dadzą się one łatw o 
usunąć paznokciem. Szczegółow e badanie do w io- 

,dło, że św iecąca substaiicya zawii rf.L bakterye fos- 
tc-yzujące. Innem, słow y, motyl dotknął' się rożka­
mi tam, gdzie znajdowały się rzekom e narządy 
św iecrce jakiegoś przedmiotu, zakażonego, baku - 
ryam i i drobniutkie b akcyl0 pozostałe pa iiich.

W  ślaa ,za tem dowiedn inni badacze, że i in­
ne stworzenia, rzeKoiro sw ićcące, św iecą ty lk o  
dzięki temp zakażeniu bikteryam i fosforyzujące.mi - 

‘R ozw iało tt> również legendę o św iecących roba­
kach z gatunku ston igów, o których rozpisyw ał sie 
szeroko Dubois w  „Łeęons de Physiologie". Dubois 
doszukiwał się tej św iecącej substancyi w  narzą 
dach trawienia niektórych jtonegów; inni badacze,' 
podzielając jego przekopanie co do samego świc- 
cenia, szukali.tródra światła w  innych narządach/ 
Obecne badania stwierdziły, że właśnie te stonogi 
chętnie szukają sChroiiiema w  próchniejąćem drze­
w ie, gdzie w łaśnie maga się zakazić bakteryami 
fosfoCyzującemi. O dkrycia d-ra Schulza mają dużą- 
doniosłość. Przedewszystkicm  dowodzą oru;, że li 
czba istot św iecących jest rzeczyw iście bardżo nie 
w ielka, oprócz tego zas wskazują badaczom nową

W yścigi sam ochodów.
Petersburg (AP). 15 samochodów sani­

tarnych i ładunkowych po w yścigu m iędzyna­
rodowym rozpoczęło dn. 25 z^ana w yścigi do­
datkowe według marszruty , Petersburg-Narwa- 
Rew el* i z powrotem.

Stoły pin — hrabią.
Barliil (Wl.). Kursują pogłoski, że Sto*5 

łypin otrzyma w  sierpniu tytui hrabiego.

Strajk i
LvVftPf'OOl (AP). Zastrajkow ało 12 tys. 

ładowaczy kolei Północnej i Północno-Zachod­
niej. O baw iają się, że do strajku przyłączą się 
robotnicy z innych linii. Ruch ko je łow y przer­
wany.

Londyn (AP). ju tro  zaczną się rokow a­
nia pracodawców z robotnikami. Strajk objął 
rzekę Mednej, gdzie w  elew atorach rządowych 
pracz została przerwana.

W  skwerze trafalgarSkim w m i.yngu bra­
ło udział 14 tys. robotników st-ajkujący-h. 
Ogłoszono, te  sąd polubowny uznał, że żąda­
nie podw yższenia zapłaty powinno być uw zglę­
dnione. ‘rzypuszczaią, że jutro zastrajkuje je ­
szcze 60 tys. robotników. Zw iązek dorożka­
rzy, liczący Ż25 tys. członków, postanowił rćw - 
'nież zastrajkow ać.

Petersburg  (Wł.)- Strajkujący robotnicy 
portowi oznajmili, iż za  żadną cenę nie przy­
stąpią do pracy, dopóki ich żądania nie zosta-, 
ną zaspokojone. W yb ran i przez strajkujących 
delegaci oznajmili, iż ni a ręczą za utrzymanie 
porządku w razie odm owy rozpatrzenia żądań 
robotników. Liczba strajkujących znacznie 
wzrosła, pomimo pociągających obietnic. Straj­
kujący odm awiają w arunkow ego przystąpienia 
do pracy. Eksporterzy odbywają częste narady.- 
R obotnicy żądają dopuszczenia na takowe- 
sw ych delegatów.

W sp raw ie  sądów  rozjemczych.
Wa&zyngtDTł (AP). Senat ogłosił dwie. 

umowy, zawarte z A nglią i Francyą, w  spra­
wie sądów rozjemczych. T reść traktatów jest 
analogiczna. W e wstępie do traktatu z A nglią  
podkreślono pragnienie, by istniejące od roku- 
1814 przyjazne porozumienie, byłe niezacnwia- 
ne. T raktat zawiera 7 artykułów. Term in je ­
go jest dwuletni. Traktat ten przewiduje roz­
strzyganie nieporozumień zapomocą sąau hag- 
skiego lub jakiego innego sądu polubownego. 
W  pew nych warunkach, przewidzianych w spe- 
cyalnej ustawie, A n glia  rezerwuje sobie prawo 
przed zawarciem  specyttlncgo traktatu w spra­

wie do*ycząeej interesów kolonii, korzystają­
cych z samorządu, aasięgartia uprzednio opinii 
rządu danej koloefii. Przewidziana jest organi- 
zacya komisyi zjednoczone dla dokonywania 
r a  żądanie jednej ze stron śledztwa przed w e j­
ściem spraw y na wokandę sądu. Opinia tej 
komisyi niema charakteru w yroków  polubow ­
nych.

Pó2ai.
K onetaiitynopoi (Wł.). W  niedziele znów 

wybuchł w m ieścit groźn y p o i-r . Spłonęło 
3C domów.

Cholera.
A? trach an  (AP). W  ciągu tygodnia w 

gubernii zachorow ały na cholerę 20 osoby, 
zmarło 8.

K onstantynopol (AP). W  ciągu tygodnia 
w mieście zachorowało na cholerę 179 osób, 
zmarło oc

Nitoołajewsk (AP) (gub. samarsl a). W  cią­
gu tygodnia w mieście zaijhorowtbo na cholerę 
5 osób, zmarło 2.

Z Forsy.
Urtnia (AP) Z  Salmasu donoszą, ie w 

związku z przyjazdem byłego szacha ludność 
miejscowa uzbraja się pośpiesznie.

Na Bałkanach.
Cetynia (AP). Generał W ukot;cz i Marti- 

nowicz powrócili z Podgoricy do Cetynii.
Cetynia (AP). Pow róciło do kraju 2,000 

malisorów przez Tuzi, 1,000 przife Zatriew ac 
oraz 1,000 przez Grudi.

Cetynia (AP). K ról Mfloołaj w tdes#-?m.e 
do sułtana wyraził radość z powodu pokojow e­
go zakończenia powstania i wznowienia 910- 
aunków przyjaznych pomiędzy obu państwami.

Rokowania francusko-niem ieckie-
P ary! (Wł.). Przypuszczają, iż koła poli­

tyczne w końcu bieżącego tygodnia ogłoszą 
komunikat półuizędow y w sprawie rokow ań 
z Niemcami. Prasa rządowa w zyw a społeczeń­
stwo francuskie do spokojnego zachow ania się 
wobec rokowań.

Berltn (Wł.). Żądanie niezwłocznego zw o­
łania parlamentu w celu omówieni? spraw y 
marokańskiej narodowi Mberali m otyw u:ą tem, 
iż spraw y tej nie mogą załatw ić sami Kiderlen- 
W  3ch ter i cesarz Wilnwlm. D otychczasow y 
w ynik rokowań— -to pierw sza klęska poniesio­
na przez Niem cy od chwili założenia państwa.

Różne
Ryga (AP). Spłonął tartak S zalk a  1 B er­

lina. Straty wynoszą 100,000 rubli.

S la ł t i a

Dnia 25 lipOr igiT.
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Usposobianje z waloram i państwowym i stałe, 
z prywatnym i papieram i hipotecznymi słabsze-; 
prem iówki w  zaDofrzebowaniu.

HS'',

Ż  -1 t e l w e j  e h w if i.
Z Persyi-

Urmta (AP). Rozbójnik Rustan-beL; dzier­
żaw ca sunickicj osady Benda, której ludność 
ngłosila się za jiodaanycfi tureckich, wystrzelił 
do gubernatora Idża-uLMulka, lecz chybił.

UfJira (AP). Z  SaSttiasu donoszą: „B an­
da kurdów napadła na osadę Czabaoga i zn i­
szczyła telegraf pomiędzy Choją i Salmasem*.

Goście w ęgierscy  w  Pradze.
Fragj (AP). Przybyło 85 mrróty gmin­

nych węgierskich, których na dworcu spotykali 
przedstawiciele gm in y praskiuj. PrryDyli eks- 
kursanci spędzą w Pradze 3 dni.

W spraw ie  rozszerzenia portu.
Petersburg (AP). opecyalna naradź przy 

ministerstwie przemysiu i nm dlu w ypowiedziała 
się z ł  ntezwłocznem rozsze zeniem  portu ma* 
ryupolskicgo i doprowadaeniem jego obrotu to- 
WaiOwago do 190 milionów pudów, z tem, aoy 
w przyszłości takow y był zw iększony do 360 
milionów pudów rocznie. W  jesieni zostaje 
wniesiony do Dumy Państwowej projekt w ya­
sygnow ania 14 miiionów rubli na pieiwsze 
roboty.

Ulewa. . •;
E katt^ynosfaw  (AP). SHna Ulewa zniósł* 

na przestrzeni trzech wiorst ; bar kolejow y Ma- 
ryupol— stacya— Maryupol-port,

Zjazd "irchńologlc7ny.
Nowogród (AP). Na pq#ńerf leniu zjazdu

archeologicznego historyk Iiowl^skij popierał 
sw ą teoryę, odrzucającą św iadectwa latopisców  
o powołaniu W aiegów . Profesor Baeralaj po­
pierał teoryę Iiowajskiogo.

Podróż Fkichłowa.
OmSk (AP). Minister komunikacyi Ruchlosr 

po obejrzeniu w ystaw y w yjechał do Tomska

U roczystość soko lska
Praga (AP). W  P rzy bramie odbyła się 

■uroczys/ci!ić 25-lecia istnienia związku „Sokoła* 
p izy  udziale wielu profesorów • gim nastyki 
z R osyi.

Naprężenie stosunków .
K onstantynopol (AP). Z  powodu naprę­

żonych stosunków z G recyą w związku ze znę­
caniem się nad aresztowanym  w stolicy kasye- 
rem koppulatu greckiego Kondojani, flota tu­
recka otrzymała rozkaz udarta się na morau 
AącJ?ipelagu.
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O p u f c i ł  prasę zeszyt Y l - t y 388

„Bziejów Porczbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Dzieje irsurekcyi Kościuszkowskiej na Litwie 

i Rusi,

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan O skirrka, strażnik polny W . Ks. L itew skie­
go , —  Plac ratuszow y w W iln ie na początku 
X IX  w. —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, w y­
bitny działacz w epoce przygotow ań insurokcyj-

C an a  z e s z y t u  k o p . 3 5 ,  z  p r z e s y łk ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .
Zam ów ienia wraz z opłatą na .D zie je  Porozbiorow e L itw y  i R usi* t na ó, 12 i 24 zeszytów  przyj­

mują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego1' w Kijowie Kreszczatyk Np 38, oraz wszystkir
księgarnie w  kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ia  w y s y ła  sTą ba z p ła tn ils .

nych 1794 r. —  O dezwa Rady Najwyższej Naro­
dowej Litewskiej do Litwinów. —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Fieczęć Rady Najwyższej N a­
rodowej Litewskiej. —  PieczęB Deputacyi Cen­
tralnej W . Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiego 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tomasz Wawrzec- 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Jss .G azety  Narodowej* z lipca 

1794 roku.

I

D rukarnia P olsk a K r e s z o z e ly k  3 b .

TELEFOf 2 6 7 2 .

8 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 8 8 3 ?

Za«|M traow a w  n a p  
■ow ozo ozoionkl Itr*  
■aaiaatjf t r a t  tp t*

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PR2 VJMUJE

oralne a tt iy n y .

8838888888888888
B E Z  P 0 S 3 1 E D N I K 0 W

C-eny u m ia r k o w a n e ,  f  §  (  0

Biuro Techniczne „Gudronid“
L. SZCZEPANOWSKIEGO, frŁ

W ykonyw a roboty: wytapia szaszle i drzew ny grzybek fmerulius 
lacrimans) w  budynkach, zabezpiecza takowe od w ilgoci, urządza 
różne w en tylacyt. Z a  skuteczno>ć każdej z tych robót gwarantuje

raz na zawsze. 334°

W  Południowo-Zachodnich guberniach nie ma żadnych reprezentacyi.

rANGIELSKIE CENTROFUGI
D O  N I L E K A

R. 1  LISTER & Co. Lii
Mając możność porównania centrofug 
rozmaitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że centrofugi L is t e r a  wybitnie 

odznaczają się:

Znakomitem wykonaniem  i p rosto tą . 
Użyciem najlepszych m ateryałów . 

Najlżejszym ruchem. 
Elegancyą w ykończenia.

Przy równej z nailepszemi zdolności 
odtłuszczania.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O W . A K C .

Wł. A. Doliński
K IJÓ W , K R E S ZC Z A TY K  M  22 przy Grand Hołeiu.

Lr
kooperatywa Rolna

p. f. A Okolski, L. Bielecki i S-ka
w  R ó w n e m  n a  W o ły n iu .  S k r z y n k a  p o c z t .  Aft 271.

P o l e c a  m aszyny i w szelk iego rodzaju narzędzia rolnicze, nawozy sztucz­
ne etc cię. P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na oryginalne żyto Petkuskie, 
pszenicę Banatkę i t. p- 3357

4K i J Ó W1 
N I E  Z A W i E R A  

, C li LOR HU i S O D Y  
[ Og r o m n a  o s z c z ę d n o ś ć

CZASU i P iEN iĘDZY  
^ P O  I '  COSZiSNEN GOTGWAItilJ OTRZYJ 

kNUJESię K t u z m  NADZW YJAJ, 

3 L  CZYSTĄ i BiAŁ/J

DC PRANiA i ZACHOWANIA 
TRWAtOici BIELiZNY

. P a c z k a  2 0  k o p .

Z Laborr.toryum I.. La.euf w  O r­
leanie (Francya)

J0D Y RIN A Doktora DESCHAMP
(Jodhyrine du Dr. Deschamp) 

Ogólnie’ uznany środek przeciw

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy r  dosko­
nałym skutkiem. J o d y r i n a  Dok* 
t o r a  D e t c h a m p  u s u w a  o t y ­
ł o ś ć  w bardzo krótkim czasie. 
Z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w a  dla 

organizmu.
Cena pudelka 4 rb. 25 kop 

Sprzedaż we w szystkichaptekach 
i składach aptecznych. Generalna 
reprezentacya na Cesarstwo: Dom 
H andlowy Luxemburg i S-ka, 
W arszawa, Żórawia 4 0 . 1189

H otel - P e n s y c n a t

Pospieszne żarna sztuczne, pracują dwa 
razy produkcyjniej, niż kam enie z pias­
kowca. Mielą bez wszelkiego kucia i 
dają nawet z wilgotnego zboża drobne 
i puszyste mlewo. Ich trąca powierzch­
nia nigdy się nic zmienia, a pozostaje 
zawsze chropowata i szorstka. Z a  na­

der wysoką produkcyjność, bardzo lekr.i chód i nieznaczne zużywa­
nie się przy bezustannej pracy, przyznane zostały żarnom na w y­
stawach z ło te  m edale - Gd młynarzy, którzy używają naszych 
żarn, otrzymano masę prawdziwych opinii pochw alnych. Żądajcie 
szczegółowych informacyi. W zory  tnlewa i żarn, cenniki, opisy 

i opinie wysyłają się bęzpłatnre. Adres biura:

J. Fuks, 0

Fabryka posiada długoletnią praktykę i daje całkowitą gwarancyę. 
C e n y  z n iż o n e - Odnowienie zużytych żarn soosobem domo­
wym i sprzedaż materyałów po cenach fabrycznych. Prosimy o w y ­
cięcie adresu dla pamięci. Ogłoszenie ukazuje się rzadko. 3205

7 klasow y Zakład W ychowawczy

dnieli Jtoene-frzesmyckicj
w  W a r s z a w i e  u l .  M a z o w ie c k a

Początek roku szkolnego 5 go w rześnia nowego stylu, egzam iny 2 i 4-go 
września. Obok programu ogólnie kształcącego, zw raca się szćzeg. uwa- 
<ic na dokładną znaicmość jęz. francuskiego, niemieckiego i angielskiego;ę na dokładną znajomość jęz.
L ic z b a  p e n s y o n a r e k  ś c i ś l e  o g r a n i c z o n a . 3a94

L. Z D R O J E W S K I  i K. G R A B O W S K I
w  KIJOWIE 33°7

Mywalory sprężynowe
Y E N T Z K 1E G 0

Kultywatory Yentzkiego pozyskały w  ostatnich czasach olbrzym ią 
popularność, jako narzędzia bardzo praktyczne, w  robocie lekkie i spore, 
 ̂ przytem niezw ykle mocne i w ytrzym ałe. C ałe narzędzie zbudowane 

ze stali, zęby zaś wyrobione z nadepszej hartowanej w oleju stali sp rę­
żynowej, nibzwykle elastyczne. T a  w łaśnie, niedościgniona w  innych kul- 
tvwatorach, elastyczność sprężyn powoduje, że kultywatory Ventzkiego, 
jak to ścisłe dynam om etryczne pom iary w ykazały, najmniej siły pociągo­
wej zużywają.
Kultywator O ilu W sp arty Szerok. robocza Robi dzień. W aży C E N A  

marki zębach na S top — cali m orgów  funtów Rb. K.
F C S  7 7 3  kołach 
FC S 9 9 3 ..
T C S  j 1 11 3 „

T ( S V  7 7 4 ,,
TC? V 9 9 4 „
T C S Y 11 11 4 „

Poważna niemiecka firma w jednem z większych miast powiatowych 
w kraju Południowo-Zochodnim poszukuje:

^Korespondenta,
zc znajomością polskiego, niemieckiego i możliwie rosyjskiego ję zy ­

ków, a także

Buchaltera.
Uwzględnione będą tylko oferty chrześcijan, pierwszorzędnych i sa­
modzielnych pracowników. Oferty pod lit. „R. O. K. 102“ składać 

w kantorze „Dziennika Kijowskiego". 3393

Dom K O TLA R O W  i CZERNOGOŁOW KIN KreszczHandlowy
w y z n a c z a  o d  2 5 -g o  l i p c a

NQ 3 6 .
336t

Wielką w y p rze d a ż
wszystkicli pozostałych po sezonie towarów z e  z n i ż k ą  d o  4 0 %,.

— ■ R e s z t k i  w  p o ło w ie  c e n y .  ....... — —

W  M A G A Z Y N IE  
dawniej

41 K r c s z c z a t y k  41
f a n k o m " !
c s z c z a t y k  41 ®

od 2 2 -g o  do 
2 9 -g o  lip c a ■ Wyprzedaż

męzkiego, damskie- Ó R U l i T I A  
go i dziecinnego W B W B I l H i

FC 7 
FU 9 

T Ć V  7 
T C V  9

3' 5' 6 260 4I-—
4' 3' 8 310 51 -5°„ /n 3' 10 390 62.50
-y 5' 6 290 44.—
a' 3' 8 342 55 —
0 3' 10 ||5 65-5°
•  z
3'

e
_ / 
0

z  i e  m  i e  ■
6 245 39-—

4f
3'

3' 8 290 47-—
5' 6 283 43 —

4' 3' 8 33° 51 50

N o w o ś ć !  Uniwersalny kultywator IłENTZKIEGO.
N o w e  ł a p y  l/entaklego do ram y kultywatorów.

nowa* Kartofterka Cegielskiego „Aleksandryt
na tegorocznej w ystaw ie w  Casseł (Niemcy) była uznana za najlepszą.

S Z I i  k l a s o w y  n a u k o w o - w y c h o w a w c z y  z a k ł a d  ż e ń s k i  z  p e n  
V I I  s y o n a k e m  3132

Leonii Rudzkie]
w  W arszaw ie Zielna 14.

Egzaminy wstępne dnia 2 i 4 września (20 i 22 sierpnia!, rozpoczęcie lek- 
cyi 5 w rześnia (23 sierpnia). Program y na żądanie w ysyła  kancel. szkoły

Zastępstwa

do oddania solidnemu agentowi:

SpółKa dla  w yro b u  i s p rzedaży  
a rtyk u łó w  codziennej potrzeby.
W arszaw a 36, Nowowiejska 9.

3̂ 99

B e l g i j s k i e  w i r ó w k i  o r y g i n a l n e  ^

Melotte(S■ i
5 0 0 z a  p ie r w s z o r z ę d n e  z a le ty  te c h ­

n ic z n e  o trzy m a H y  --------

C  A  naj w yższych 
w  V V  nagród.

Na składzie trzymamy 
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

Cenniki, katalogi I broszury na żądania■Ti iLhiiiiiiimalili
n a jw y ż s z y c h

n a g r ó d ,  wysyła biuro agronomiczne
• •

K ijó w , P r o r e z n a  Jfh 9 . 321:

N A D Z W Y C Z A J  W Y D A J N E  W  P R A C Y

WIALNIE oryginalne angiel­
skie BAKERA

Praktyczny podarunek!
Oryginalne butelki

„J e n tio s",ylt°
podróży, 

w  ka

ze 
stempl. 

„ T h e r m o *  P a t e n t "
Niezbędny przedmiot w 

1 '  ’ , na polowaniu i 
ażdym domu: 

konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłonne 2 tygodnie

C e n a  3 r b .  5 0  k o p .  114
Zaw sze w  największym  w yborze, 

w  magazynie w yrobów  metalowych.

Ed. BRABEC SlTTJU
U ł o d y  intelig. polak, z kilkoletnią 
Ifl praktyką, poszuk. pracy w  banku 
lub biurze. Solidne refer. Łaskaw e 
oRrtyJdo Administr. „Dz. Kijów." dla 
R. P. 3667

Dr  1 p r z e d n n i a  gniady ogier E 
den, czystej krw i 10 lat, 2 arsz. 

3 i pół w trsz . od Skocz-Boja i Dark- 
Launten. Cmag Ks. Lubom irskiego. 
Biała-Cerkiew . 1’óik Ułanów, pod 
porucznik Dekański. 3348

faplcei i D s lc o ia to rŁ p Is s S :
nowną Publiczność o robotę. Bibik. 
Bulw ar 28 111. 3. Tapicer Głębocki.

3352
5  1 - i i j  kuchnia, weranda, w o­

l i  U K .U I, da, wanna, w ygód , lód, 
fo n i, c,gr., tamże 2 pokoje. Mała- 
Dorohożycka 19 a 3354

Kupuję nasiona 
buraków cukrowych

urodzaju 1910 roku i starsze bez po­
średników. O fetty adresować: P ocz­
ta Januszpol gub. ivol\ińskiej, wieś 
Żercbki. Edmund Jachncr. 3326

Kam  10,000 rb . ‘
handlowej, dającej dobry procent. 
W a runki adresować p. Toczyn ł.uc 
kiego pow., wołyńskiej gub. W . K ra­
jewski. 3327

M f n Ó U  budowniczy z 12 to letnią 
m i u u y  praktyką poszukuje stałe­
go zajęcia w  większych dobrach lub 
fabryce na prowincyi. Łask. oferty: 
poczta Żoludek gub. wileńska: Z a ­
rząd gtńwny dóbr Żoludzkich w y­
dział Dtidowlany.___________ 3373

w  W a r s z a w i e .
Urządzony na w zór pierwszorzędnych 
zagranicznych. W inda. Elektryczność. 
Pokoje od 1 rubla Kuchnia w ybo­
rowa. J a s n a  Aft 4  r ó g  B o d u e*  
n a .  T e l e f .  33*90 . 3356

In tp lin on tn a  wdowa> poika, zna
h łl ic i iy c l l l l ła  jąca gospodarstwo 
wiejskie, przyjm ie samodzielny za­
rząd domem, opiekę nad osobą cho­
rą lub dziećmi. Luterańska 11 m. 6 
od 4 do 6. 3 ,64

w yróżniają się dokładnością czyszczenia i gatunkowania zboża. 
O dpowiednie dla mniejszych gospodarstw, bardzo sta­

rannie odrobione

Wialnie amerykańskie. 
TRIEIP.Y HE!*]A

Iz Dlachy frezow an ej, n ajod pow ied n iejsze do p rzy g o to w a n ia  
zia rn a  siew n eg o , pracują  szy b k o  i dokładnie.

Boguszewskiego
I n ajekon om iczn iejsze w  użyciu a p araty  do czyszczen ia  zboża.

WYŁĄCZNY REPREZENTANT 3247

A l f r e d  G r o d z k i
W a r s z a w a , S e n a to rs k a  3 3 .

orygi­
n a l e

6 n r  I, ■ w  oddzielnym  domku z 
p i l l i U l  dużym ogrodem i w szel 

kiemi wygodam i do wynajęcia zaraz 
Predslawińska Wś tó (naprzeciw  No­
w ego Kościoła) Rb. 80 miesięcznie.

3391

Mieszkanie o 6 pokojach zc 
w szelkum i w ygo 

darni. M ichaiłowska 15. Pokaże stróż 
lub szwajcar. 339-

_io tom skiej konfekcyi potrzebna. 
W iadom ość „Reklam a" Kreszcza-
tyk Nr 41. 3398

G o s p o d y n i
inteligentna, znaj. gospod. w iejskie 
mlecz, poszuk, samodz. zarządu do­
mem zaopiek. dziećmi. Od 1 w rześ­
nia. O ferty up. nadsyl. gub. kijow. 
Btaia-Cerkiew  Jezierna, w ieś S w o b o ­
da M. 1.____________________ 3399

Na u c z y c ie lk a ,  rutyn, młoda, po- 
siad. jęz., m uzykę, ukończ, gimn., 

poszuk. rocz pos. naucz, lu b k a syer. 
w  aomu intelig. Łuck gub. w olyńsk. 
poste-restante „Nauczycieika". 3400

2-ch uczni
na Całkowite utrzymanie w  centr. 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 
m. 1. B. A . 3403

Po t r z e b n a  kasyerka-polka, posia 
dająca język rosyjski i obce. 

O ferty i warunki ze w ssazaniem  re- 
kom endacy. aaresować: poste restan­
te, K ijów  dla Klim. 3289

T o r h n i l f  budo\.lany, kaw aler, 
I Ij O i IIII1 \ sam odzielny, p racow i­

ty, 4-roletnia praktyka w  biurze i na 
budowlach, przeważnie fabrycznych, 
budow ał trzy cukrownie, kominy, 
obm urowanie kotłów  i w szelkich sy 
stemów, betony etc. Poszukuje od­
powiedniej posady, mówi po polsku 
i po niemiecku. Oferty sub. „T ech ­
nik" do „Dzień Kij.". 3296

Dorzeianj rektyfikator
polak, pracow ał w  dużyclt gorzel 
mach, posiada chlubne świadectwa, 
poszukuje posady. Oferty: gub su­
walska poczta Stmno mająt. Metele. 
K. Kamiński. 3372

do składuu b j e k t i
rzewa, > Jf|

.ondyn J4T 22 od 5— 7 g. wiecz. 3375
P o t r z e b u ję  drzew a. Padół, hotel

P o t r z e b n y
kaucyonowany przedstawiciel 3383

N d o s y in i  i Piernikami.
Oferty, refereneye przyj.nuje 

B i u r o  R a c h u n k o w e .  K ijów  — 
Krcszczatyk 42, skrzynka poczt. 207.

M a r o z a . e k  d w o r u  z odp ow ied­
niemu świad., kaw aler lat 40— 50, po 
trzebny do zamoż.n. dworu na pro­
wincyi. Oferty: poczta okaz. kwitu 
Ns 3162. 3 62

M flifltlfi 2 sPrzedam  na Podolu 
m n ją ik l  Jamp. pow . 225 dz. i 290 
dz. separat pod. gub. Bronikowski. 
Krasne. 3343

J ^ ź e E i  p a n i
już próbow ała bezskutecznie tę­
pić robactwo różnymi zalecany­
mi jej środkami, niech pani raz 
spróbuje proszka Wlaok.Jedna- 
kowo skuteefenie tępi karaluchy, 
pluskwy, muchy, pchły, mole, 
mrówki i in. owady. P r a w d i .  
t y l k o  z  p o w y ż .  e t y k i e t ą  i 
r u r k ą  b l a s z a n ą .  Polecają 
skiadv apteczne apteki. 3020

Równe, wpłyń. g .
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijcwsk.’’
przyjmuje 149 6

Ludwik Rutkewski
K sięgarnia i Skład mat. piśmicn-

WINNICA 3135

prenumeratę do ,,D z ie n n ik a  Ki- 

i o w a k . e r o "  przyjmuje

K sięgar­
nia A. Potemkowskiego

R edaktor odpowiedzialny:
S ta n is ta w  Z ie liń s k i. Drukarnia Polska w  K ijow ie, ulica Kreszczatyk Ns 38.


